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aszebi - to ostatni potomka 
wie dawnych Pomorzan, 
jedna z licznych gałęzi szcze 
pu słowiańskiego. Dzieje 

Słowian nadbałtyckich nie były 
wesołe. Wraz z parci~ o,ręża nie 
rnieckiego i z roz:szefzaniem się 
kultury obcej, ludy pomorskie wy 
naradawiały się, ginęły jeden za 
drugim. 

Pomorzanie. przez cale wicki w 
ciężkiej walce stali na straży nad 
Bałtykiem, na straży nadmornkiej 
w.spólnej ojczyzny - Po1ski. 
· Jedyną pozo::. tałością dawnych 
ludów Pomorza są d:zisiejsi Kaszu 
bi, a na południe od _nich Kocie­
wiacy, Borowiacy, Krainiacy i 
Powiślanie. 

Kaszubi to etniczna grupa 1spo4 
łer7.,na, która musiała walczyć o 
~woją mowę, bogate tradycje spo 
teczne i kultur.alne. W tej od za-
~mia bohaterskiej walce uk1s{.tał­
towała się twarda psychika tego 
'udu. \ 

By dobrze wczuć 1się w istotę 
;..westi kaszubskiej, trzeba glębo 
w sięgnąć do hi:storii, trzeba zro 
:umieć treść całego okresu dzie­
ów kaszubskich. 

OSA1\10TNIENI I PONIŻANI 

Głębokie przywiązanie do zie­
ni rodzimej, zachowanie mowy i 
ibyczajów, pomogło Kaszubom 
rzetrwać burze dziejowe, któ­
ych każda karta pisana jest 
:r wią i żelazem. W najcięższych 
bwilach pozostawali osamotnieni 
rzez wszystkich braci Słowian, 
a lup niszczycielskiego marszu 
ermańskiego na wschód. Wątpie, 
lY inny szczep przetrwałby tyle 
urz dziejowych. 
Nie dbała o Kaszubów Polska 

:lachecka, zaś rodzima inteligen 
:a po większej części utraciła 
vą duszę, ale lud trwał przy ję­
rJrn, obyczajach i jak świętości 
.rzegl swej kaszubskiej duszy. 
W okresie Wiosny Ludów Flo­
u n Cey,nowa (1818-1881) prag­
·l wskrzesić siłę i znaczenie lu­
~ pomorskiego w przyszłym pai1 
vie polskim poprzez popieranie 
lkloru, poprzez uświadamianie 
ratnim Słowianom pólnocno-za­
odnim ich pochodzenia, czyli bu 
enia świadomości hiistorycznego 
)cesu, w którym niewola była 
izodem gwałtu, oczekującego za 
~ćuczynienia. 
)o 'l:ozgromieniu zaborcy w 
rw5zej wojnie światowej, po 
:y~kaniu przez Polskę niepod­
łego bytu pa1'1stwowego i dostę 

~zu - a~zym 
pu do morza, kaszubska ludność 
witała na Pomorzu zrzucenie jarz 
ma 'zaborcy, jako zapowiedź nie 
tylko wolności polityczne.i, ale i 
równości i ,sprawiedliwości spo­
łecznej_ 

Niestety nic ,się w gruncie rze­
czy nie zmieniło. Pracująca lud­
ność kaszubska nie znalazła 8.ni 
zrozumienia, ani troski i opieki. 

Nazwy „Kaszuba", ,,kaszubski" 
nasączono treścią pogardliwc.1. 
„Piętno urodzenia" utrud:niało 

gawskich, kartuskich i Borów Tu 
cholskich; patriotów spod znaku 
„Gryfa'', bohaterów obrony Pacz 
ty Polskiej i We3terplatte w Gda11. 
sku, męczenników Sztuthofu. A 
my źywi musimy na ich wzór 1stać 
się bohaterami pracy twardej, nie 
ustępliwej pr~cy z poświęceniem 
dla naszej wspólnej kaszubsko-po 
morskiej, polskiej sprawy. 
Nadeszła wspólnie wywalczona 

wolność polityczna, nadeszło cał­
kowite społeczne wyzwolenie. Za 

ALElaSA/1/DER ARENDT 
Prezes Zarządu Głównego 

Zrzeszenia Kaszubskiego 
awans społeczny. Był to okres za­
stoju gospodarczego i kulturalnego, 
okres wegetacji, bezmadziejnej sza 
rzyzny życiowej, wypełniony co 
dzienną bolesną troską o pracę, o 
chleb o zdrowie i przyszłość dzie­
ci. 

POKŁON BOHATEROM 

W cza!sie ostatniej wojny ucisk 
hitlerowski szalał na Kaszubach. 
Tu także lala się krew najlep­
szych córek i synów naszej ziemi 
ojczystej - Kaszub. Całe Kaszuby 
pokryte są masowymi grobami. 
Ruch oporu spełnił swoje zadanie. 
Na na:szym terenie czcimy pamiqć 
bohaterów Piaśnicy, Lasów Szpę-

początkowa1na nowa era w historii 
naszego narod:u niosła przemiany, 
które były marzeniem wielkich 
postępowych synów Polski: Sta­
szica i Kołłątaja, Mickiewicza 
Dembowskiego, Ściegiennego i 
Ceynowy, Waryńskiego i Żerom­
skiego. Zwycięstwo prawdziwej 
demokr,acji daje możność każde­
mu regi01nowi pielęgnowania i roz 
wijani.a swej kultury, gwarantu­
je ludowi wzięcie władzy i gospo 
darki w swe ręce. 

Niestety w tych do,godnych wa 
runkach popełniono znowu wiele 
niewybaczalnych błędów. Ka1szubi 
doznali znacznej dyskryminacji 
moralnej. Nie wiele mieli oo po­
wiedzenia w ubiegłych latach. 

Oddajemy w Wasze ręce jednorazowe ~vydani<:~ pis­
ma, na które tak długo czekaliśmy. Jesteśmy przekona­
ni, że nie jest to pierwszy od wielu lat, a zarazem ostatni 
numer poświęcony Kaszubom i całemu Pomorzu. 

Zarząd Główny Zrzeszenia Kaszubskiego zabiega o uzy­
skanie licencji na wydawanie tygodnika, który pomógłby 
realizować zadania, jakie sobie stawia nasza organizacja. 
Jednak rolę swoją będzie mógł spełnić tylko wtedy, jeśli 
spotka się z życzliwym poparciem czytelników. 

Zwracamy się z prośbą do tych wszystkich, którzy 
wezmą do ręki jednorazowe wydanie „KASZEBE",. ażeby 
przekazali redakcji swoje uwagi i życzenia dotyczące za­
mieszczonych artykułów i wyglądu zewnętrznego pisma. li 

REDAKCJA 

r , 
7;{) tltLfnet(ze: 

• Aktywizacja gospodar-

cza na Kaszubach 

• Żece i przigodc Remusa 

• Antykwariat kaszubski 

• Macej W anoga mo głos 

• Wiersze 

• Z życia organizacyjne­

go Zrzeszenia Kaszub­

skiego 

e Porade kaszebscij obe­

czajnosce 
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Jest to tym boleśniej:sze, że dzia­
ło się w powiatach, gdzie Kaszu­
bi stanowią 90 proc. ludności. 

POWSTAJE 
ZRZESZENIE KASZUBSKIE 

Zmianę tej sytuacji za,początko 
wała VIII Plenum KC PZPR któ 
re m. in. postanowiło koin.sek.:Vent 
nie usuwać błędy ubiegłvch lat 
wciągnąć społeczeństwo d~ walki 
o ugruntowanie demokracji do 
walki o postęp w warunkach soc ja 
Hstycznej praworządności. 

Na fali tego wielkiego ożywcze­
go nurtu, do którego powsta1nia do 
pomogli i Ka1szubi, było mo.żli­
wym powoła.inie@ do życia pierw 
szej w historii tych ziem. masowe· 
organizacji społeczno-kulturalne 
- Zrzeszenia Ka,szubskiego. Orgi 
nizacja ta skupia w swoich szere 
gach wszystkich lud:zi, którym 
bli1skie są !Sprawy Ka1SzubJ ich 
wszechstronnego rozwoju. Wyra­
zem zrozumienia i pełnego popar 
cia dl.a tej inicjatywy był opubli­
kowany w pra1sie list Egzekutywy 
KW PZPR w Gdańsku, w kt6ryrn 
znalazły odbicie najbardziej na brz 
miale problemy regionu kaszub­
skiego. Zajęcie takiego słusznego 
sta:nowiiska je.st cechą ustroju soc 
jalistycznego i tego wymaga inte­
res naszego państwa. 

Pienvszy Walny Zjazd Delega­
tów z całych Kaszub w dniu 2. 12. 
1956 r. nakreślił kierun'-i~ pracy 
naszej organizacji. Zadania nie są 
łatwe; wysuwanie zagadnień spo­
łeczno-kulturalnych, ludu kaszub 
skiego, to zadanie na wielką mia­
rq. Do pracy !.Stanęliśmy nieprzygo 
towani pod wzlędem aktywu, 
form i metod: pracy. 

W pierwszym okresie nie obe­
szło się bez błędów i nieporozu­
mień. Błędy i trudności będą je­
szcze nadal. Chodzi jednak o t~, 
by w dalszej pracy było ich jak 
najmniej. Zrzeszenie po okrzepnię 
ciu organizacyjnym coraz skutecz 
niej realizuje zadania wytyczone 
w statucie. 

SPOŁECZNO-KULTURALNY 
CHARAKTER ZRZESZENIA 

Pragnę przedstawić stanowisko 
Zarządu Głównego w .stosunku do 
n;e~tórych zasadniczych zagad­
men z zakresu naszych zaintere­
:~owań. Zrzeszenie Kaszubskie dą 
zy do wszechstronnego rozwoju 
Kaszub poprzez rozbudzenie s'Zer() 

i ........................ ~~ (Doko,zczenie na str. 2) 
........................ 



Str. 2 

Dobro Kaszub- naszym Celem 
( Doko/1.czenie ze str. 1) 

kiej inicjatywy społecznej na od­
cinku gospodarczym i kultural­
nyw. Ten zasadniczy cel i sens 
istnienia ZK pow~nien być przez 
wszystkich członków właściwie 
zrozumiainy, i temu celoiwi winny 
być podporządkowane wszystki7 nasze poczynania. Dlatego tez 
chciałbym nakreślić pokrótce pro 
gi:am naszej pracy na. zewn.ątrz: 

Zrzeszenie nie jest organizacJą 
polityczną. Opierając iswoją dzia­
łalność o polską rzeczywistość so­
cjalistyc:zmą, skupia całą uwagę i 
wysiłek na zagadnieniach gospo­
darczych i kulturalnych Kaszub. 
Społeczno - kulturalny char~~­
ter Zrzeszenia wyklucza mozh­
wość prowadzenia własnej p~lity: 
ki oraz miesza,nia się do polltyk1 
państwowej. Zrzeszenie nie prag 
nie zastępować partii politycz­
nych, ani władzy terenowej, nie 
może i nie chce wchodzić w kom 
petencje rad narodowych. Prag­
nie natomiast poprzez aktyw spo­
łeczny współdziałać w realizowa­
niu zamierzeń gospodarczych i 
kulturalnych ina Ka1szubach. 

W związku z tym na przykład 
sprawy mniejszości narodo~?·ch, 
oraz takie sprawy, jak kwallfiko­
wanie osób pragnących wyjechać 
na stałe z Polski - jako typowe 
zagadnienie administrac1jne, 1;,i~ 
wchodlzą w orbitę działalno-sc1 
Zrzeszenia Ka,szubskiego. Zrzesze 
nie nie będzie decydować o tyn:, 
kto może wyjechać, a kto {XlWi­
ni~n pozostać w kraju, nawet gdy• 
by wyjeżdżającym był Kaszuba. 
Tc :sprawy wchodzą w ~akres 
mniejszościowej polityki panstwa. 
Naszym obowiązkiem )~st trosz­
czyć się o to, by ludn?sc1 kaszub.­
skiej .stworzo\I1o takie ~arunki.' 
aby nie potrzebowała emig~?wac 
z kraju. Pragniemy harmoniJnego 
współżycia z ludnością. n.apł~v.:o­
wą i z wszystkimi mnieJszoscia­
mi narodowymi, nie chcemy za­
drażnień i 15warów, nie chcemy 
tiię izolować. 
Wszelką po noc ofiarown~;:i. nam 

przez nie Kaszubów przy:1m.iemy 
z wdzięcznością. Nieustępll~ie bę 
dziemy bronili słusznyc~ ~n~er:e: 
sów ludności kaszubskieJ i JeJ 
praw gospodarza z~emi, któr:,l od 
wieków zamieszkuJe. Będziemy 
żądali szacunku. dla nas~ych tra­
dycji, dla- naszeJ mowy 1 ?bycza­
jów. Kultura kaszu?s_ka Jest 1:0~ 
wiem żywym pommkiem słowian 
szczyzmy na tej ziemi. 

Nasze spostrzeżenia z zakresu 
zagadnień gospodarczych przed­
sta,wia w swym artykule Bernard 
Kula. 

KULTURA I SZTUKA 
LUDOWA 

Temu stanowi rzeczy nie wiele 
mogli zaradzić sami Kaszubi, bez 
organizacji społecznej, bez trybu­
ny wypowiadania się. Kultura i 
sztuka ludowa w regionach v:o­
jewództwa gdańskiego może roz­
wijać ·się jedynie na podstawie głę 
boko przemyślanej polityki ludno 
ściowej, na naukowych podsta­
wach polityki gospodarczej i spo­
łeczmej. 
Należy w jak najkrótszym cza­

sie i w,szelkimi środkami usunąć 
ten mur uprzedzeń i wzajemnej 
nieufności. Wszystkimi możliwy­
mi środkami i metodami należy 
do{X}móc do rozbudzenia i rozwi­
nięcia szerokiej inicjatywy społe­
czeństwa. Jednym ze skuteczmych 
środków do tego, jest właśnie po­
wołanie do życia organizacji spo­
łeczno-kulturalnej - Zrzeszenia 
Kaszutiskiego i Kociewskiego. Na 
Powiślu inicjatywę tę przejąć po­
winno Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Zachodnich. 

Dalszym środkiem to reorgani-
zacja Wojewódzkego Domu 
Twórczości Ludowej, celem 
stworzenia z niego rze-
czywistego oparcia dla twór­
ców ludowych, dla zespołów pie­
śni i tańca, dla teatró,w i świetlic. 
Ta praca jest już rozpoczęta. Na­
leży~ jednak dokonać gruntownej 
zmiany w metodach organizowa­
nia i rozwijania ruchu amatorskie 
go, muzycz,nego i teatralnego, w 
oparciu o lokalną inicjatywę spo­
łeczną. Literatom kaszubskim na 
leży u~nożliwić publikowanie wła­
snych utworów na Wybrzeżu, zaś 
prace naukowe Kaszubów otoczyć 
serdeczną opieką. Trzeba opraco­
wać i systematycznie realizować 
plan rozwoju lud:owego przemy­
słu artystyc21nego, uzdrowić orga: 
nizację zaopatrzenia w surowce i 
zbyt produktów, zmie~ić ceny na 
wyroby sztuki ludoweJ. , . 

Wiele z powyższych zadan Jest 
już w trakcie realizacji. Musimy 
żądać od innych i sami zapraco­
wać na wielki •szacunek dla ?o.­
robku kultury i sztuki kaszubskieJ. 
Czyniąc przegląd nasze~o d?'tyc~­
czasowego dorobku i opieraJąc _si~ 
na doświadczeniach przeszłosci, 
planujemy dalszą systematyczn~ 
pracę nad roz.:wojem nasz:j ro?zi 
mej kultury. Jest to bowiem in­

tegralna część kultury narodu pol 
ski ego. 

CHCEMY ROZPOCZĄĆ PRACĘ 
Chcemy rozpocząć pracę ~ażną 

i potrzebną ludowi kaszubskiemu. 
Chodzi o uaktywnienie społecz-
ne najszerszych mas ludu. Mu­
simy stanąć do pracy na wszy­
stkich odcinkach życia spole~zne- -
go. Na własnej zierr:,i ~aszub1 mu 
szą kierować swym zyc1em, by by-

b ło ono twórcze i dawało peł~e za Chcąc te zagadnienia z ~u. sza dowolenie. Te zadania stawiamy 
nakreślić, należy zapo~nac się z przed Kaszubam~ i całym społe-
d:otychczasową sytuacJą ~a t~~ czeństwem polskim. . 
odcinku. W zakresie tw~r~zosc1 Jeśli w swej pracy b~dziemy 
literackiej, publicystyczneJ_ i ~a- mieli zawsze na uwadze dobro 
ukowej, w zakresie piśmien~~c- Kaszub, dobro całego .społ~-
twa, rozwoju hafciarstwa, r~ezuy czeństwa, najdalej idącą cierpli-i malarstwa ludowego, w ogole w t 
Zaikresie regionalnej kultury }udo waść wyrozumienie i systema ycz 

h ność ' - 'to praca Zrzeszenia Ka-
wej - sytuacja ~':1 Kaszubac '.na szubskiego przyniesie piękne wy Kociewiu i Powislu w ostatni~h 
latach był.a gorsza. niż w okresie ~;i. Te~oL:~~~;~ót~n1~i~ 
międzywo Jennym, · ..................................... ~ ....... . 
. Technikum w Kłaninie 

Technikum Rolnicze \".' Kłan~­
nie, które początkowo miano ~li­
kwidować, będzie w d,alszym cią­
gu kształciło fachowcow dla rol­
nictwa. 

Na skutek interwencji wie~u 
instytucji, m. in. Z.G. Zrzesz~ma 
Kaszubskiego i Zarządu Oddziału 
w Wejherowie, Centralny Z~rz~d 
Oświaty Rolniczej stwierdził, ze 

istnienie \V Kłaninie Technikum 
Rolniczego jest konieczne. Szkoła 
ta kształci młodzież z pawia tów: 
Puck, Wejherowo, Lębork, Kartu­
zy Istnienie na tych terenach 
szkoły przygotowującej nowe ka­
dry dla rolnictwa, jest naglącą 
potrzebą, wobec ni.ezada'-':alające­
go poziomu rozwoJu rolnictwa na 
Kaszubach. 

i 

Ka!in~ebe 

Dzieje miasta Wejherowa 
Wejherowo Niemcy nazywają Nowym Miastem, chociaż nazwi­

sko Wejher nie powinno ich razić ani trudnością wymawiania, ani 
brzmieniem polskim. Owszem Wejhera, założyciela jego niektórzy 
uważają za Niemca. Ale iżby był Niemcem nic można o nim twier­
dz,ić, gdyż przodkowie jego pochodzili z Frankon_i~· Z:ałożyciel zas 
miasta Jakub Wejher, syn Jana wojewody chełminsk1ego, a wnuk 
Franciszka ... był wojewodą malborskim i za króla Władysława IV 
w 1633 r. jako generał-pułkownik we wojnie przeciw Moskalom 
przyczynił się niemało do zwycięstwa Polakó~ ~o.d S;llol~ilskie!n. 
Słusznie go więc uważać można za Polaka. Alec JUZ dziad Jego Er­
nest był pułkownikiem króla naszego Zygmunta A~gust.a. 

... Wszystko to razem przyczyniło się do tego, ze ~1emcy ~razu 
niechętnie tylko miasto jego nazywali Weihertrei al~o vyciher­
stadt a przy pierwszym rozbiorze Polski z 1772 roku zab1era.1ąc Po­
morze nadali miastu temu urz;ędową nazwę Neustadt (co znaczy po 
polsk~ Nowe Miasto), chociaż wcale ono nic było wtedy już n~wc, 
gdyż przed 122 laty, roku 1650, za pozwoleniem króla polskiego 
przez tegoż Wejhera zc1.łożone. . . . . . 

... W stycznu 1650 r. udzielił król pols~1 ,Jan 1~,iz1micrz. na seJm1e 
w Warszawie. wedle dokumentu z.najdu.flcego siG w archiwum ma­
gistratu Wejherowskiego, fundatorowi Wejh~ro':"'i w uzna°:iu zasług 
jego w moskiewskiej wojnie, a cnót jego :V1elk1ch _przodko_w, przy­
wilej założenia tj. rozbudowania go na miasto WeJheropohs, n,~d.J­
jąc miastu prawo Chełmińskie ·:·Wedl~ dokumei:~u Włocławskiego 
z 20-go kwietnia 1650 r. pozwolił zawiadowca b1skupsh~a, Samuel 
Czarnkowski Wejherowi przy kościele klasz~ornyrn_ za~oz?'c szkol~, 
w które.i dla braku nauczycieli Ojcowie Reformaci mich nauczac .. 
Szkoła została otwarta 1 listopada 1651 r. 

GAZETA KASZUBSKA" 
" styczc11 1923 

I 

. .. Epoka rozbiorowa i porozbwrowa wykazuj~ nam chlubne 
poświGcenie si,ę Kaszubów za OjczyznG. Jako PI?rwszy w . tych 
smutnych a jednak pełnych chwały dziejach zasłu~u.1:- na wzmiank_e 
odważny protest w sejmie młodego posła W_yhick1cgo z. Kaszut, 
z przyczyny pozwania i wywiezienia do Kaług~ przez l~OSJG opor­
nych polskich senatorów ... A gdy już pozbaw10n~ narad cał~IC'm 
samodzielnego bytu, formuje potomek k~1szub~k1~go chor~zegn 
z odsieczy wiedeńskiej, Henryk Dąbrowski w~polnie z Wybic}{' m 
owe sławne Legiony. W wojnie z Moskwą w 1831 r. zwraca na sie­
bie uwagę najdzielniejszy po Chłopick~rr: generał Pr,1dzyński, k t(~: 
rego rodowód zawiódłby nas z pewnosci~ do Prądzon_y "':' pc1rn!u 
Lipienieckiej na Pomorzu, odwiecznego gnia7:da Pr<1dz?nskich. Wn -
szcie w 1863 r. uwija się dzielnie w Płockiem dowodca Czarny 
? gromadą Kaszubów - to Czarliński. 

,,Gazeta Kaszubska!' - \\'rzN,icń 1. '!2 r. 
z art. ,,O kwestii kaszubskiej·• 

W Niezabyszew ie ... 
W czasie lipcowych uroczysto­

ści w Złotowie, związanych z od­
słonięciem pomnika Bojowników 
o Polskość i Wolność Ziem 1--'ias­
towskich, wystąpi 16-osobow:Y Ka 
szubski Zespół Pieśni i Ta11C'a ~ 
Niezabyszewa w pow. bytowskim. 

Niezabyszewo jest jednym z 
największych ośrodków na tere­
ni~ powiatu bytowskiego zamic­
sz!ni(ym przez lucino(,L: kaszul)ską 
Istniejący tam zespół, zorganizo­
wany staraniem Wydz. Kultu~y 
PRN w Bytowie, przejął tradycJe 
rozwiązanego przed kilkunastu 
miesiącami Kaszubskiego Zespołu 
Pieśni i Tańca w Bytowie, znane­
go m. in. z wystGpów na warszaw 
skim festiwalu młodzieży. 

Zespół niezabyszewski .i e~t 
wprawdzi~ zespołem znacznie 
mniejszym, ale dzięki temu wzra­
sta jego V)eratywność. To, że po-

wsiał on właśnie w Nicznhyi 1. 
wie gwarantuje zachowanie w .i 
go repertuarze czystego f0lkln 
kaszubskiego. 

42 lata 
pracy na m o1•zu 

W ubiegłym miesi~cu ol>chou 
uroczyście 42-gą rocznicę pr, 
na morzu gdyński rybak Ant 
Tessmer. Urodzony w 1901 rokt 
Gdyni, rozpocz~1ł .i uż jako czt 
nastoletni chłopiec samodzi, 
połowy na ojcowskiej łodzi. W1 
czas Gdynia była jeszcze wi,1< 

Antoni Tessmer jest ob<' 
szyprem na kutrze „Gdy 24". 
leży on do nielicznych ryba'. 
którzy patrzyli na rozwój m 
i portu, oraz brnli udział w bu 
wie polskiego rybołówstwa . 



Kaszcbe 

:\fia! m napi~ać ar kuł o aktywizacji Kaszub, jednak zagadnienie 
•• ktywizacji gospodarczej nie jest sprawą prostą. Starzy działacze go· 
f':podarczy przyzwyczaili się szukać rozwiązań gospodarczych w inicj:i,­
tywie prywatnej wegetującej przy życzliwej postawie państwa. Widzą 
oni .iednostkę jako podmiot gospodarczy - jednostkę, która działa, po­
nosi ryzyko albo się dorabia, albo traci. 

SPOSOBY OŻYWIENIA 
GOSPODARCZEGO 

Taki „model gospodarczy" u 
nas nie istnieje i dlatego niektó­
rym starym działaczom trudno 
planować aktywizacjQ jakiegoś 
terenu. Jeśli bowiem chcemy 
zaktywizować jakiś ' teren, to 
musimy od razu powiedzieć, 
kto to ma robić. W wa­
runkach gotSpodarki socjalistycz­
nej, gdzie środki wytwórcze są 
uspołecznione, inicjatywa gospo­
darcza i odpowiedzialność za wy 
niki gospodarcze należy do pań­
stwa reprezentowanego przez u­
rzQdników w radach narodowych 
i w przedsiębiorstwach. Zrzesze­
nia gospodarcze jednoczące jed­
nostki dla celów gospodarczych 
są nieliczne i odgrywają stosunko 
wo małą rolę, jak np. spółdziel­
nie pracy. Natomiast dużą rolę 
mają odgrywać takie zrzeszenia 
na wsi jak spółdzielnie produk­
cyjne. 

d:zielczy mógł korzystać z pełnej 
wolności, by był op.arty o zasady 
demokratyzmu i miał na celu za 
spokojenie potrzeb ,swych człon­
ków. Spółdzielczość wymaga ucz­
ciwości i fachowości. Oba te czyn 
niki są w warunkach kaszub­
skich osiągalne, stąd spółdziel­
cwść na Kaszubach może odeg­
rać dużą rolę w aktywizacji, zwla 
szcza jako spółdzielczość rolnicz:.1, 
oszczędno.ściowa, zdrowia, pracy. 

Zasadnic:~ymi przeszkodami w 
rozwoju spółdzielczości są błędne 
niekiedy koncepcje polityczne. W 
naszych warunkach niezwykle 
trudno o to, by ludność miała ide;i 
tyczne poglądy polityczne. Jeżeli 
w spółdzielczości będziemy chcie­
li widzieć narzędzie tylko politycz 
r,ego działania, to zamiast :skupić 
członków wokół wszystkich wspól 
nych celów gospodarczych, rozbi 
jemy członków na zwolenników 
lub przeciwników różnych świato 
poglc1dów. 

Pozostaje jeszcze aktywizacja 
gospodarcza drogą prywatnej ini­
cjatywy. Trzeba się liczyć z kan-

kościerskiej dobrze był notowany 
na rynkach angielskich. W 15pra­
wie zbytu bekonów należałoby 
również postulować formę !Spół­
dzielczą. Poprzez spółdzielcze rzeź 
nie można będzie dotrzeć z wymo 
gami do hodowców i w sposób 
.słuszny uwzględnić przy zapłacie 
jakość sztuk dostarczonych przez 
poszczególnych gospodarzy. Pod­
niesienie jakości dostarczanych 
bekonów winno spowodować osiąg 
nięcie lepszych cen na nasz beko·n 
w Anglii, co z kolei umożliwi pła 
cenie lepszej ceny za materiał do 
starczany do rzeźni. W podob11y 
sposób bekoniarnie spółdzielcze w 
Danii wywalczyły sobie na rynku 
angielskim najwyższe ceny, 

Drug4 gałąź hodowlaną winno 
stanowić bydło. Jednak ze wzglQ 
du na brak dobrych łąk, a jeszcze 
bardziej ze względu na ni2moż­
ność uprawiania właściwych pa­
stwisk, hodowla bydła na Kaszu­
bach nie może stanowić decyduh 
cego źródła dochodu, .aczkolwiek 
za taką przyjęto ją powszechnie 
uważać. Tym niemniej w hodow­
li bydła na Kaszubach jest dużo 
do zrobienia. A więc ustalenie i 
wyhodowanie właściwej rasy 
krów, zapewnienie im jak naj­
więcej paszy zielonej, zapewnie­
nie· paszy mlekopędnej na zimę 

W naszej polskiej rzeczywisto­
ści nie mamy jeszcze pełnego mo 
delu 1socj.alistycznego, .a dużo nie 
powodzeń można wytłumaczyć 
tym, że z gospodarki kapitalisty­
cznej do socjalistycznej chcieliś­
my przejść zbyt gwałtownie. 

lllllllllllllliilllllll BERNARD KULA 
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Licząc się z konkretnymi przed 
siębiorstwami na Kaszubach -
trzeba stwierdzić, że ożywienie go 
spodarcze winno nastąpić poprzez 
gospodarstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. We wszyst­
kich powyższych sposobach nieod 
zownym warunkiem powodzenia 
jest jak najściślejsza współpraca 
administracji państwowej z ludź­
mi d-dałającymi na polu gospodar 
czym. Od tej w:spólpracy dużo za 
leży. 

Jeśli chodzi o aparat państwo­
wy, to jego udział w aktywizacji 
będzie decydujący i to nie tylko 
w sektorze państwowym, co jest 
samo przez isię zrozumiałe, .ale 
i w sektorze spółdzielczym oraz 
prywatnym. Bowiem do pai1stwa 
socjalistycznego należy kierowa­
nie gospodarką narodową. Punkt 
ciężkości leży więc w tym, jak 
terenowa władza państwowa bę­
dzie umiała kierować gospodJrkq 
narodową. 

Z doświadczenia ubiegłego okre 
su wiemy, że gospodarka niektó­
rvmi obiektami zarządzanymi bez 
p.ośrednio przez państwo, nie da­
la pożądanych rezultatów. Tak 
było z PGR-ami, czy też z mały­
mi przedsiębiorstwami jak młyny 
gospodarcze lub cegielnie. Trzeba 
będzie przeanalizować przyczyny 
takiej gospodarki, bardzo często 
będzie je można znaleźć w nieod­
powiednich posunięciach właści­
wych instytucji. 

To samo można by powiedzieć 
(aczkolwiek w mniejszym zakresie) 
o spódzielczości. Ludność kaszub­
ska jest przyzwyczajona od daw 
nych lat do spółdzielczości, ~wła~ 
szcza kredytowej, wytworczeJ 
(mleczarnie), czy naw~t h.odow~~ 
ne.i. Ale powojenną społdz1elczosc 
wiejską nie zawsze można było 
przyjąć bez zastrzeżeń. 

SP<>ŁDZIELCZOŚĆ 
I PRYWATNA INICJATYWA. 

Formie spółd'z.ielczej przypadł 
poważny udział w przygotowaniu 
swych członków do pracy zespol? 
wej. Jednak s~~unek władzy p~n 
stwowej do roznych form społ­
dzielczości powinien wykazać du 
żo mądrości i elastyczności. C~o­
dzi bowiem o to, żeby ruch spał-

Aktywizacja gospodarcza 

na Kaszubach 
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kretnym zjawiskiem islnienia na 
wsi kilku tysięcy gospodarstw 
chłopskich, przy czym persp€kty 
wy ich uspołecznienia na razie ni~ 
·są najlepsze ze względu na rodzaj 
i ukształtowanie gruntów. Jeśli 
przyją<·, że podstawowym wy­
twórcq rolnym na Kaszubach na 
długie jeszcze lata będzie indywi­
dualny gospodarz, to trzeba opra 
·<.\JWclĆ plan zwiQkszenia dochodo 
waści jego gospodarstwa. Zwięk­
szona dochodowość gospodarza ka 
swbsldego może i powinna być 
powiązana ze zwiększeniem masy 
eksportowej oraz masy towarowej 
dla potrzeb Trójmiasta. 

UWAGI DOTYCZĄCE 
AI{TYWIZACJI 

I~DY\\'IDUAL~EGO 
IWLI\'"ICTWA 

W jakich kierunkach winie11 
zmier Lać rozwój rolnictwa indy­
widuJ.lnego na Kaszubach? 
Biorąc pod uwagę kiepskie na 

ogół gleby kaszubskie, trzeba 
główny ·nacisk położyć na hodow­
k - na tę gałęź rolnictwa, której 
powodzenie W maksymalnym st0 
pniu uzależnione jest od pracy 
właściciela, od jego staranności. 

Ho·dowla na Kaszubach powin­
na przede wszystkim obejmować 
hodowlę świó., krów i kur. Jako 
dod:1tkowe gałęzie hodowli wcho­
dzą w rochubę: hodowla zwierząt 
futerkowych, gęsi, ewentualnie in 
ciyków, owiec. 

Na pierwszym miejscu trzeba 
post:nvić hodowlę świń i to typu 
bekono\vego. Hodowla ta oparta 
o własną i uzupełnioną z innych 
regionów karmę ziemniaczaną, 
v.·zględnie z importu - o pasze 
biall-;.ową, powinna stać się podsta 
Wćl dochodowości go,spodar_stw ~a 
szubskich. Trzeba przyznac, ze 
Kc1szubi mają potrzebne doświad: 
czenie w hodowli bekonów jeszcze 
sprzed wojny; towar z bC'koniarni 

drogą upraw brukwi czy przyrzą 
dzenia kiszonek. Resztę paszy bial 
kowej, jak otręby pszenne i ma­
kuchy, wytłoki - trzeba będzie 
zorganizować z innych regionów, 
najlepiej z powiatów kocieVv""Skich. 
Należałoby jeszcze rozpatrzyć pro 
Jekt wychowu cieląt na pastwis­
kach żuław,skich, skąd dopiero wy 
rośinięte bydło byłoby rozprowa­
dzane między gospodarzy kaszub­
skich. Taką działalność można by 
również zorganizować metodą 
spółdzielczą. 

Trzecią podstawową gałęzią mo 
że być hodowla kur. Ta dziedzina 
hodowlana na ogól jest na Kaszu 
bach nie doceniana. Oczywiście 
nie chodzi tu o hodowlę byle ja­
ką, ale o rasową, nastawioną na 
jak największą nośność. Hodowla 
kur jest stosunko\vo łatwa do zor 
ganizowania; materiał zarodowy 
jest nie trudny do otrzymania, za 
kłady wylęgowe dostateczne. Kb 

•pot jedynie z kurnikami. Na ogół 
rolnicy nasi nie umieją wyhodo­
wać młodych kur w dużych sta­
dach bez strat. Toteż należałoby 
rozpatrzyć możliwość zespołowe­
go wychowu piskląt pod facho­
wym kierownictwem przez pierw 
sze trzy miesiące. Po tym czasie 
każdy zabierałby kurczęta do swo 
jego gospodarstwa do dalszego wy 
chowu, już bez takiego ryzyka 
padnięcia, jak to ma miejsce w 
pierwszych miesiącach wychowu. 
Sprawą naszych gospodyń byłoby 
kierowanie hodowlą kur tak, l>y 
nośność na sztukę nie schodziła 
poniżej 160 jaj rocznie. Zbyt j:3.j 
odbywałby się poprzez mlecza:.:­
nie spółdzielcze. Oczywiście cena 
ich musiałaby uwzględniać sezono 
waść hodowli, to znaczy w okr·2 · 
sie zimy musiałaby być odpowied 
nio wyż~za niż wiosną, co odpo­
wiada wahaniom cen na rynkach 
zagranicznych. 
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DODATKOWE 
GAŁĘZIE HODOWLI 

Te trzy gałęzie hodowli win.ny 
stać się podstawowym źródłem 
dochodu gospodarstw indywidua! 
nych. Zarówno czynniki ustalają 
ce ceny, jak i terenowe władze 

~rolnictwa, powinny w swoich 
,czyinnościach ciągle uwzględniać 
;stopień dochodowości pos,zczegól 
·.nego gospodarstwa. Tak np. go,s-
podarstwo dwukonne powinno 
mieć dochodowość pieniężną brut 
to rocznie: 
7a 20 bekonów 
za 6000 Itr. mleka 

r (3.000 Hr. na potrzeby własne 
razem od 3 krów po 3000) 

- 35.000 zł 
- 15.000 zł 

:..:a 15.000 jaj - 20.000 zł 
(od 100 kur po 1_60 sztuk, z 
czego 1000 sztuk na potrzeby 
własne) 

R A Z E M - 70.000 :d 

Poza tymi gałęziami podstawo 
wymi trzeba uwzględnić gałęzie 
dodatkowe, tam mianowicie, 
gdzie są ku temu warunki. A 
więc: 

1. hodowla gE;si - o ile są d..)­
s ta tecznie duże pastwiska 

2. hodowla zwi~rzat futerko­
wych, zwłaszcZ3. nurtii, zważyw­
szy, że n:1 Kaszubach mamy dużo 
strumykó,v i :ezior, dający-.11 od 
powiednie \v.:1runki naturaL:e do 
tej hodowli 

3. hodowla o,wiec rówmez 
tam, gdzie isą albo spore nieużyt­
ki, albo dużo łubinu 

4. hodowla ryb - zwłaszcza, że 
dużo jezior uległo reprywatyzacji 
i one powinny być natychmiast 
zarybione 

5. hod:owla ps,zczół tam 
gdzie gospodarz się na niej zna i 
ma ku temu warunki 

6. hodowla indyków - jeżell' 
jest ona rentowna. 
Każda hodowla wymaga staran 

ności i czasu. Lepiej więc trzymać 
mniej inwentarza, a dobrze go 
doglądać, niż trzymać dużo i ka­
zać mu głodować. 

Omówione tu kierunki hodowli 
wymagają rzecz jasna, ustawie­
nia płodozmianów pod kątem 
otrzymania z własnej gleby jak 
najwięcej pa:szy. Jednak paszy ka 
szubskim gospodarzom nie star­
czy. Wobec tego trzeba będzie jej 
dokupywać. Dostawy zbóż powin 
ny być całko,wicie zniesione na 
rzecz wolnego obrotu zbożami, co 
zapewni Kaszubom możność ku­
powania ziarna. Bowiem jeśli cho 
dzi o zboża, nie są wystarczalni. 

Mimo ustawienia płodozmianu 
pod kątem potrzeb hodowli jako 
reguły, nie trzeba ró\yłlież zapo­
minać o uprawach specjalnych. 
takich jak hodowla truskawek i 
uprawa ziemniaków hodowla­
nych. Jeśli chodzi o truskawki, to 
nasz teren ma piękne o,siągnięcid, 
zwłaszcza w kartuskim. Nato­
miast hodowla ziemniaków podiob 
no ma na Kaszubach i w koszaliń 
skim najlepsze warunki z całej 
Europy. Eksport ziemniaków 
sadzeniaków do krajów zachod­
niej Europy, względnie do krajów 
Afryki - mógłby rolnikom ka­
szubskim przynieść znaczne docho 
dy. Jednak pod warunkiem, że od 
bywałby ,się on drogą spółdzielczą, 
bez zbytecznego łańcucha pośred­
ników. 

Tych kilka uwag dotyczących 
kierunków aktywizacji w rolnict 
wie kaszubskim, niech będzie ma 
teriałem do rozważań naszych go 
spodarzy. Nie ma w tych uwaga.eh 
żadnych nowości, ale warto je so 
bie przypomnieć w okresie, kiedy 
sytuacja naszego kraju wymaga 
od rolników by "Zwiększyli swe 
wysiłki dla zapewnienia wyżywie 
nia kraju i podniesienia własnej 
stopy życiowej. 



Str . 4 

Zgodme z nazwą rubryka ta ma zawierać wypowiedzi 
naszych czytelników na dowolne tematy Dyskusyjnym 
problemem może być zarówno tematyka poruszana przez 
naszą gazetę, jak i sprawy żywo interesujące mieszkańców 
naszego regionu, jednak nie zauważone, lub też jeszcze 
nie zauważone przez redakcję pisma. Zamieszczane bqdą 
listy wyrażające różne poglądy bez względu na ich rozpię­
tość. 

Mamy nadzieję, że inicjatywa czasopisma skłoni czy­
telników do nadsyłania swoich wypowiedzi do „ Wolnej 
Trybuny''. 

Jako Kaszubkę interesuje mnie TRZZ. Czytałam ko-
lejno artykuł red. Święcickiego, wyjaśnienie ZG Zrzesze-
nia Kaszubskiego oraz artykuł dra Pilichowskiego o zada­
niach TRZZ, zamieszczony w „Dzienniku Bałtyckim". 

Sądzę, że zadania jakie sobie stawia T RZZ nie są is przecz 
ne z założeniami programowymi na:Szego Zrzeszenia. Uwa­
żam, że Zrzeiszenie jako organizacja lokalna z większym 
powodzeniem może pracować w ramach silnej ogólnopol­
skiej organizacji niż samodzielnie. Przecież jest rzeczą 
oczywistą, że '"t' konkretnej pracy bardziej operatywną bę­
dzie d:dalalność tak skoordynowana, niż mniej lub bar­
dziej luźna współpraca. Wiadomo, że pojęcie „ścisła współ 
praca", to w praktyce najcześciej słovva nie mające pokry­
cia. 

Rozumiem potrzebę istnienia kilku organizacji, ale w 
przypadkach, gdy są to orgamizacje o .za,sadniczo odręb­
nym charakterze. Oczywiście specyficzny charaikter Zrze­
iszenia nie pozwala na „rozpłynięcie się'' w TRZZ, ale na 
zachowanie pewnej autonomii. 
Była mowa o podobieństwie TRZZ do dawnego Polskie­

go Związku Zachodniego. Oczywiście istnieje poważne po­
dobieństwo programów działania, ale przecież warunki o­
becne są zasad:niczo odmienne od przedwojennych. Zresz-

' tą jeżeli niektórych Kaszubów rzeczywiście odstraszy ja­
kieś podobieństwo TRZZ do niepopularnego u nas po 
wojnie PZZ - to, mimo wszystko, będzie to mniejszą stra­
tą, niż uniknięcie przez Zrzeszenie aktywnej działalności 

w ramach Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich. 

r· 
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Ka-Jzebe 

Poza tym dochodz!. tu również drugi plus, wynikający z 
większych możliwości finansowych TRZZ. 

Natomiast nie przekonywający wydaje się zarzut doty­
czący zawiedzionych ambicji przywódców Zrzeszenia. Nasi 
przywód~y (jeśli już ich tak nazywać), to nie etatowi dzia­
łacze społeczni; swoją pracę w Zrzeszeniu wykonują poza 
godzinami zawodowych zajęć. Jeśli więc mają te .ambicje, 
to raczej chyba zawodowe, ambicje awansu, ale w swo,im 
zakładzie pracy. 

ELŻBIETA URBAN 
pracownica Prezydium MRN 

w Gdańsku 

* * * 
Nie zgadzam się z artykułem red. Świ~cickiego ani z ko­

mentarzem do wyjaśnienia Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubskiego, zamieszczonymi w „Głosie Wybrzeża".' 

Zrzeszenie Kaszubskie działa w zupełnie innych oko­
licznościach: do dobrej znajomości terenu dochodzi za­
leta druga, znacznie ważniejsza - znajomość ludzi. 
Uważam, że przy odpowiedniej dotacji fina111sowej nasza 
organizacja jest w stanie zrobić na Ka,szubach więcej i le­
f;iej niż TRZZ. 

Mój wniosek jest więc następujący: umożliwić Zrzesze­
niu Kaszubskiemu swobodną pracę 1nad gospodarczą i kul­
turalną aktywizacją Kaszub, natol'lłiast działalność gdań­
skiego oddziału TRZZ skierować na Powiśle i niektóre 
,,pograniczne" tereny na1szego województwa. Taki, geo­
graficzny podział pracy, nie przeszkadzałby ani jednej, 
ani drugiej stronie. Wn;cz przeciwnie. - przy ścisłej współ 
pracy obu organizacji można by lepiej i szybciej dokonać 
tego, o co nam wszystkim chodzi: gospodarczo i kultural ­
nie zaktywizować nasz region. 

FRANCISZEK PETKA 
pracownik prywatnego przedsięb. transport. 

.............................................. 
./ <JZe/' K isielew . .,J.:i 

ZA N ARÓD POLSKI 
Na ,stole zjawiła się skąpa szony. Więc tacy są ci, których 

lampa naftowa. Wiatr chod,.i po Niemcy wciąż nam wypominają, 
obszernym podwórzu i puka w owi najzagorzalsi separatyści. Po 
okno. Szparami wcisko. się do po dajemy sobie ręce w milczeniu. 
koju i chwieje płomieniem. Na Cza.s iść. Wszystko, co by się da-
twarzach kładą się ruchome cie- lej miało powied:deć, jest nieistot 
nic. Nagle pytanie· ne. Ale przychodzi jeszcze jedno 

- Więc kto pan je.sł? pytanie: 
- Jestem Kaszuba. - A pan wie, o co was podej-
- Czy to znaczy: narocJr1wo~ci acwajq? 

kaszubskiej? - Wiem - odpowiada z. uśmie 
Znów mierzymy sic; vnrokicm. chem - że pracujemy za niemicc 

Jego oczy pytc1ją mnie o czystość ldc pieni;-idze. Wiem, wiem ... 
intencji. Bierze kapelusz. 

_ Postawmy tQ sprawę inaczej - Pociąg pana odchodzi za pól 
_ mówię mu. _ Gdy wybuchnie godziny, coś panu jeszcze pokażę. 
wojna. Pan ma lat dwadzieścia Idziemy kręty.ni uliczkami przed 
PiGć czy sześć. Pan wtenczas mu- małą przybud6wkę na tyłach ryn-
si chwycić z~ karabin. Gdyby pan ku. Z wrn;trza słychać stukot pra-
wówczas miał wolny wybór, po cu.i~1cej maszyny. Wchodzimy. W 
której stronie pan stanie'? rmilej, ciasn0l izbie stoją jedne pół 

Podnosi głowę: ki clmkarskic.>, obok chodzi mała, 
- Po stronie Polski. n~d:rna drukarska maszyna pla-
za Polskę? s~o.. Maszyna jest typu przedpoio 
Za Kaszuby! r:uwego, gruchot powiązany tu i 
- Za naród kaszubski? ówdzie smurkami. 
- Nie, za naród polski, a za ka Mój przewodnik wsk:nuje ręką: 

szutski szczep ... Było w tej chwi -- Tu drukujemy na,sze pismo. 
li coś niezwykle uroczystego. T-łkie to są te wspaniale subwen-
Nie należę do natur scntvmcntal cje niemieckie. 
nych, ale jestem do głębi wzru- .,Zie111ia gromadzi prochy" ~~"'~--

J<onflucs na utidowisko 
Wojewódzki Dom Tvn'irczuści Lado\\ d w Gdańsku, pragnąc za 

pośrcd11ictwem amatorskich zespołów teatralnych spop ulary zować 
charakterystyczni" olJrzcdy i zwyczaj!' kaszubskie, ogłosi ł konkurs 
zamknięty na dwa wido\\ iska obrazu,iące z,vyczafo i obyczaje 
okresów no,voroczne~o i po" itania "ios11y, Czas trwania widowi­
ska od 60 tło 90 minut. 

\\'idowi~·ka uznane za najlepsze "yr1>żni::mc b~dą nagrodą w wy­
sokości 3.000 zł, niczaleinic od honorarium, jakie otnyma każdy 
z uczestników konkursu 1.a przedłożoną ))racę. 

Warunkiem do przyznania na~rody za obydwa widowiska jc·:t 
,vp,lyni~cie na konkurs przna,jnmiej 3 prac na ten sam temat. 
Teksty wido wisk wraz z za1ącz.unymi Ili, tam i. do pieśni obrz ędowych 
i rysunkami objaśniającymi krok tańców ludo'.vych, należy sklacl:1ć 
do 15 sierpnia br. pod adre~cm W.D.T.I.. Gdańsk, Korzenna 33/35, 

Rozstrzygnięcie konkursu nast,wi dnia 15 września 1957 r. 



Kartuzy - ,,/?qcik kaszubski" 
w gospodzie 

W 1380 roku szlachcic kaszub 
iski Jan z Rusocina spro·· 
wadził na teren zajmowa­
ny obecnie przez mia:sto 

ojców Kartuzjanów. Wokół kla,sz­
toru, wzniesionego rękoma pra­
cowitych zakonników, z biegiem 
lat rozbudJwaly się dzisiejsze Kar 
tuzy. 

Macej Wanoga mo głos 

Kasze be 

Kartuz9 - miasto 
Kartuzy leżą w uroczej dolinie, 

otoczone pierścieniem lasów a od 
północnego zachodu - pięknymi 
jeziorami: Karczemnym i Klasz­
tornym. W korowodzie miast ka­
•szubskich zajmują one poczesne 
miejsce, :są odwiedzane przez nie­
zliczone wycieczki i tury:stów. 
Szczególnie w obecnym sezonie 
Kartuzy notują masowy ruch tu­
rystyczny, płynący nie tylko z glę 
bi kraju, ale i z zagranicy. 

Kaszubi są mocno przywiązani 
do swojej ludowej kultury, do zda 
bnictwa, które spotykamy na kaź 
dym kroku. Turysta, wysiadający 
na stacji kolejowej w Kartuzach, 
styka się w salach dworca z moty~ 
wami kaszubskimi, zd:Gibiącymi 
ściany i sufity. Zre:sztą nie tylko 
w Kartuzach; niemal każda sta­
cyjka w tych stronach mieni się 
barwami kaszubskich wzorów. 

W Kartuzach znajduje lSię „Re­
,stauracja Kaszub.ska", upiększo­
na wzorami ludowymi na ścia­
nach i posiadająca rspecjalny ką­
cik umeblowany stylowo po ka­
szubsku. 
Przybywający do Kartuz powin 

ni zwiedzić kościół szkolny, ·a w 
nim główny ołtarz, stanowiący fra 

gment ołtarza z kościoła Mariac­
kiego w Gdańsku (rzeźba drewnia 
na, pozłacana). Przez rynek, ulicą 
Kościuszki, Gdańską i Kościerską 
dochodzi się do Muzeum Kaszub­
skiego, którego kustoszem jest 
Franciszek Treder - doskonały 
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śliczne 
ne z rezerwatem - ,,Gajem świę 
topełka'', nieco w prawo - pełen 
uroku widok na kościół poklasz­
torny 'Z ogromnym dachem w 
kształcie trumny. Pierwisze pokry 
cie dachu było gotyckie, następ­
nie w latach 1731 - 1733 przebu-

'~ 

- -I 
Leon Necel z Chmielna pod Kartuzami słynie z doskonalyc!z wyrobów 
ceramicznych o pięknych wzorach opartych na ludowych motywach lw­
szubslcic!z. - Na zdjęciu. Leon Necel swawdza wazon wykonany przez a droqę ! 

s-t•oją uczennicę 
służków z głcpotą, zgniłcscą i na Witójtaż ledze, Przeszedł róz do 

mnie jeden z drechow, co to porę 
miesący wedile na,szij gazćte tuńce 
ją i zaróz w progu na mnie z trzó 
skem: 

- Szekuj sę, Wanoga, do dro­
dzi. Ale chutko! 

Ciej chutko, tej chutko: chwó­
cil jem karkulecę, wtrząsł mucę 
na głowę, w ta•szę wcesnął jem 
obierzkę chleba i stojół jem na 
trapie. 

- Ale ... - zaczął jem rsę w gło 
wie drapac. - Ale <lokądkasz to, 
drehu? spytół jem. 

- Na Kaszcbe! - krzyknął prze 
jacel. - Do swojcch! 

A ciej jesz żesme se dogódalc, 
że na dodatk to nasze wanożeni 
będ:le w gazćce opisówóny, dredzi 
róz ;zaczął jem sę drapac po bani. 
Bo, lcdzi•ska, to nie je tako pro­
sto sprawa rzec: - ,,Cij na drogę, 
żebe sę lepij szło!" A dokąd? A za 
czym? Do kogo? Mój przejacel Pa 
telczyk be rzekł gwi.'sno, że „do 
wszetkich, co razem ze słuńcem 
res.za j ą do roboti.; i aż z nim wie­
czór z pola zeńdą". Za to Naczk 
be chc6l, zabesme mu ,,belny chleb 
w piecu upiekk''. Bo jemu sę al­
bo nie chce albo tćż po prówdz.e 
nie znó sę na pieczenim chleba. 
Nie gódóm ju wcale o Brzęczku, 
bo ten żałuje szesc razy na dze11, 
że muszi jedną nogę wi.;stawiac 
przed dregą i przez to je zmuszo­
ny chodzec po swiece. Ten be na­
pewno chcół, żebc gazćta bela bi,"> 
kma leterama drekowón6: przen6 
mnij bł; nie narzekał na to, co je 
w nij pisónć ... 

Je o co drapac w głowie, je le­
dzi..;ska. A cićj móm prawdę r.zec, 
tćj warna powićm, że nie minęło 
nawet wiertel godzćne a jesma I 

obaj sedzele na trapie. Obaj jesma 
sobie banie krecowak le skre sę 
sepałe okrąg .po zemi. 

Doszła jesma w kuńcu do zgo­
de w jedinij ,sprawie: że pódzem~ 
w krój, na Kaszcbe i będzema bie 
<lę g01nile W iswiat, za sódmą górę 
i ósmą rzekę. A że nibe to je ma 
ło? Ko tćj obezdrzeta le sę, lcdze­
ska dokoła sebie. Robote je na ca 
ł6 l~ta. żebe le cijów starczeło, 
Bićda wzrosła często i gęsto w na 
szą zemię. A pomógo jij cały rój 

wet złoscą na przódku. Jak udó sę znawca regionu kaszubskiego. dowano je wraz z wieżą. Obecnie 
nóm choc le na rok jednćmu brzi:~ DziGki jego inicjatywie Muzeum kla,sztor posiada częściowo "<'ry­
dalstwu ucąc szpćrę, t.ćj będzemc wzbogaciło się o nowe, atrakcyjne gląd budowli barokowej. 
mogle sobie rzec, że nasza droga zbiory. Wzgórze Wolności, prawdopodo 
nie je daremno. Ciej sę nóm jesz w sercu Kartuz znajduje się u- bnic usypane przez zakonników, 
do tego udó ledzcskom odemknąc raczy park O bogatym drzewosta- warto zwiediz.:ić chociażby ze 
.szerzćj ocze na swi.at, ciej przez to nie, a w nim obelisk wzniesiony względu na znajdującą się tam 
w checzach kąsk więcij wide za z okazji 500-lecia miasta (1382- bramę i wieżę (krytą gontem) po 
gosci, ktcren nieród z bićdą prz,~- 1882). Idąc ulicą ks. Ściegienne- starej kaplicy. 
jednym stole sedzi, będzeme mo.g go spotykamy okazały jesion liczą W Kartuzach warto jeszcze 

li~ spokojna :spac. cy sobie ponad 500 lat, otoczony zwiedzić cmentarz, na którym 
Ko tej cij na dro.ge! Na wiele pieczołowitą opieką miejscowej znajduje się grób wybitnego pro-

dróg i stegnów naszij kaszebskićj ludności. Za miastem, a właściwie zaika i przywódcy ludu kaszub-
zemi! Waji na jego skraju, rozpościera się skiego, dra Aleksandra Majkow-

stóry MACEJ WANOGA piękny widok na Jezioro Klasztor skiego. EDMUND KAMIŃSKI ........... ~············~· ... ·~············~··························· 
Ziemia Złotowska 

Do pierwszego rozbioru Polski, tj_ do roku 1772, 
Ziemia Złotowska położona na póln.-zachodnim 
krańcu Wielkopolski należała terytorialnie do wo­
jewództw3 kaliskiego, a nie do pozna6.skiego. Tylko 
pod wzglqdem kościelnym należała do archidiecezji 
gnieźnie11skiej. Ta ciekawa przynależność admini-
stracyjna do odległego Kalisza datuje się od roku 
1253, kiedy to książqta wielkopolscy Przemysław I 
i Bolesław, synowie Odonica, podzielili się Wielko­
polską w ten sposób, że Bolesław otrzymał wschod­
nłą czqść z Gnieznem i Kaliszem, a Przemysław za­
chodnią czqść z Poznaniem. W późniejszych czasaeh 
ten podział Wielkopolski pozostał nie naruszony. 

Od r. 1225 do r. 1772 Ziemia Złotowska należała 
bez przerwy do Polski. Dopiero po Kongresie Wie­
de11skim (r. 1815) odłączono ją od Wielkopolski 
i przyłączono do Prus Królewskich. 

W r. 1919 Niemcy utworzyli · z Ziemi Złotowskiej 
tuk, ,iak i z innych skrawków Wielkopolski, pozosta­
łych w granicach Rzeszy, tzw. ,,Pogranicze", nową 
prowincjq o nowym ustroju komunalnym i admini­
;3tracyjnym. Z tą chwilą zaczęło się wzmożone prze­
śladowanie ludności polskiej, osiadłej tu od wieków. 

Jednak Polacy złotowscy z walki z przemożnym 
wrogiem wyszli zwycięsko. Mimo stuletniej przeszło 
niewoli nic zatracili swej narodowości, a nawet licz­
ba ludności polskiej stale się powiększała, osiqgajc1c 
pokaźną liczbq 20 OOO. Tak samo stan posiadania 
polskiego stale się powiększał i rokował wielkie na­
dzieje na przyszłość. Nie było domu polskiego, gdzie 
by nie prenumerowano stale gazety polskiej. W ko­
ściołach modlono się i śpiewano tylko po polsku. 
Polacy z Ziemi Złotowskiej brali udział w pamięt­
nym sejmie dzielnicowym w Poznaniu w dniu 18 
grudnia 1918 r., a na potrzeby Polski złożyli miliony 
marek w złocie. Na akcję ratowania od głodu dzieci 

polskich w innych dzielnicach kraju w czasie pierw­
szej wojny światowej złożyli poważne sumy. Ponad 
50 synów Ziemi Złotowskiej poległo w walce za 
Polskę, za co rodzice ich byli prześladowani przez 
Niemców. 

Po zakończ('niu pierwszej wojny światowej zda­
wało się, że dla Ziemi Złotowskiej wybiła ostatnia 
godzina niewoli. Polacy w Złotowskiem ~brali Ra­
dę Ludową Powiatową, która miała ogłosić przyłą­
cz2nie tej ziemi do Polski. Sami Niemcy byli prze­
konani o tym fakcie, a gazety niemieckie napisały 
nawet, że Pila ma być przyłączona do Polski. Nie­
stety, wskutek usilnych zabiegów niemieckich i tra­
gicznej w skutkach polityki ówczesnych rządów 

w Polsce, nie tylko Piła, ale i Złotów wraz z całą 
okolicą zostały przy Niemczech, a granica wytyczo­
na Traktatem Wersalskim, odcinała tu, jak i gdzie 
indziej wielką liczbę Polaków od rodzinnego kraju. 

Gdy Rada Ludowa Złotowska dowiedziała się po 
28 czerwca 1919. r., tj. już po podpisaniu traktatu 
pokojowego w Wersalu, o definitywnym przyłącze­
niu Złotowa do Niemiec, bezzwłocznie wysłała pro­
test do Podkomisariatu na Prusy Zachodnie przy 
Naczelnej Radzie Ludowej w Poznaniu,a następnie 
dwóch delegatów do Warszawy. 
Złożony pod koniec roku 1919 rządowi polskiemu 

w Warsz::iwie zbiorowy protest wszystkich gmin pol­
skich w Zlotowskiem pozostał bez rozpatrzenia, lecz 
był on jeszcze jednym dowodem niezłomnej woli 
ludności. 

W następnych latach władze niemieckie wykreśli­
ły specjalny plan zgermanizowania Ziemi Złotow­

skiej, a napór niemiecki stawał się coraz silniejszy. 
Wówczas przeciwko tym planom ruszył do walki 
Związek Polaków w Niemczech. 

J. s„ 



Str. 6 

.. • 

E 
W NIEDZIELĘ pón Józef mie 

znowu kózól prziń:sc. Ten 
róz on obleczony sedzól na 
stołku przi] ,stole. Bćł pra­

wie prze pisaniu. Ale cićj jem 
wszedł, ce.snął pióro i rzekł: 

- Na cuż to pisanie sę zdó? Za 
pozdze dl6 mnie, bo smićrc za 
dwierzami. Sad;nij, chłopku, be­
sma pogadała! 

Tej zaczął mie powiadac tak: 

- Od nómłodszech lót szukół 
jem tacij k•sążci w chternij be za­
pisani bele dzeje naszigo ludu 
kaszebscigo. Alem tacij ksążci nie 
nalozł w zódnij ksęgarni. Cif j 
jem 1sę tego doznół, tćj uwzął jem 
sę napisac nasze dzeje sóm. Ale 
daleko od ojczczne, nieubHk i 
wanożenić nie dale mie leżnosce 
k'temu, a teró jem wróceł, lampka 
mO'jigo zccó gasnie. Co dzisó pi­
iszę, to bójka, chterną ce powiem. 

żoł mie belo, ale nie odrzekł 
jem nick, bom wiedzół, że smierc 
mu przetnie kózdą robotę. A on 
zdrzące długo na mie, 9ekl kure­
szcze: 

- żebes te tak miół wid i 
miecz! 

W isercu mie zakłolo na te sło 
wa, bom sobie pnib6czd, co mie 
k1sądz rzekł, jak mie przejął do 
wiare: Dac tobie wid i miecz, a 
chto wi(S, czebes nie zrobił, jak 
ten potcewy Michał mówi. A Mi­
chół bćł udbe, żebi.'m nieszczescó 
po swiece narobił. Przeboczywsze 
sobie one rozmowę, zaczął jem pa 
nu Józwowi wszdko opowiadac. 
Powiedzól jem też o grónku i mie 
czu, co jem nalózł na zómkowij 
górze. A on pytól pal:1cymi ocza­
ma: 

- A chdzeżesz podzół zloty 
miecz? 

A jó odrzekł smutno: 

- Wi.'zbeł jem miecz! Na kola 
na uklęklsze dól jem go w dorun­
ku ntlpiękniejszij z dzćwcząt na 
swiece, bom meslól, że to króle­
wiónka zaklętigo zómku żywcem 
na 1swiat przeszło. 

A on na to odwrócl'ł oczc i za­
patrzeł sę w okno, za chternym 
ju kwiótci wcstąpile na drzćwięta 
w sadze i za całą chwilę tak po­
wiedzół: 

- Prówda! Nacuż ce miecz, cil~j 
ce nic dele widu! 

Tej znowu sę smutno usmiechol 
do mie i rzekł: 

_, Wićm wszetko o tobie. 
Smierc i tobie bela blisko. A żul 
za ną piękną panią bezmala ce 
nie wząl dusze. Ciej jes przez ta­
ką przeszedł gorącą kuznią, bę­
dzesz tyle cwiardy, żebc jisc w 
żecu :swoją drogą nie boczące na 
cćrz:nie, drodżi i kaminie z rąk lu 
dzcich. 

Potim sztót sedzól cecho, le na 
skarniach zakwitłe mu czerwonićj 
róże, a w oczach zażóleło se jak 
10d żcwigo węgla. Tćj zaczął tak 
powi.adac: i 

- Bócze, chłopku, coc rzek<] 
dii,so. Bóg wić, cze jesz ruz prze 
tacij 1sele z tobą mówic bedę. 
Otworze okna, żebe wiater niósł 
wonię kwiatów w moją jizbę, bem 
:zabóczd, żem chory i że ju _na 
-dri.:dzi rok nie obuczę kwitnąc1go 
:sadu. 

Tćj podniósł ze stołu ~w~niete \~ 
długą rurę płótno, a ciej Je rozw1 

Kaszebe 
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nął, uzdrzół jem jć porcsowane 
kropkoma dużimi i mólymi płach 
cami różnij kr6se i dłudzimi żmi­
jowatimi drogami. On wzął, zawie 
sel płótno na scanie i sę zapytał: 

- A wićsz te, co to jesta? 
Ale jó so przcbóczcł, żem u ksę 

dza na nóuce widzól taci ry1su:nci, 
cićj on mie gwoli mojij ska.fonij 

gódci uczeł osobno w swojij jizbie. 
Tedem wodrzekl: 

- To je gwc:sno wizerunk jaci­
go kraju. 

- To je wizerunk naszij ojczez 
ne! - rzekł pón Józef. 

Pótym kózół mie bkzij przcstą 
pic i jął wekładac: 

- Te d\va kracone czórne dro­
dżi, co jidą z poinió ku noce, to 
dwie wieldzi rzeci: na wschodze 
słuńca Wisła, na zóchodze Odra. 
Tam, chdze Wisła bieże w morzć, 
mósz Gduńsk, tam chdze Odra, 
masz Szczeceno. Zdrze, jak linijó 
morzu podbiegó tępym klinem efo 
uscó Odre i bócze, że przeszedłsze 
rzekę tę na lewy brzćg, wiedno 
jesz stojisz na dc)wnij z~mi kasze 
bscij. Bo ona sę cignie po górach 
bólteccich jaż bezmała tęde, chdze 
stoji Berlin, s,to1eca Niemców i 
miasto Roztoka, niedalek morz6. 
Od połnio sznur Warte i Notece, 
jaż cb kolana Wisłe prze Fordonie, 
a od noce morze: to starodównć 
granice naszij zemi lrnszcbscij. Na 
połnie zemia se z nią łączy pols-

kó, z chterna wolą ksążąt jajich i 
narodu jedna tworzcło•sma Rzecz­
pospolitą. 

Jo ze zdzi.'wieinim patrze! i 1słu­
chół, bom sobie nigdc nie uwóżół, 
żebe krój Ka1szebów ból jaż tak 
duży. A on mówił dalij: 

- Taci duży bćł nasz kraj i wie 
le w nim żclo ludu i panów i ksą 

żęta wlósni nimi rządzele. A bele 
Kaszebi bogati na lądze i okręta­
mi wlosnymi jezdzile po morzu i 
wojsk żelaznich wiedle rejimante 
i miele wolą. BudowcliS wse i 
miasta. Cuzych przi.'jimele goscyn 
nie a nieprzij6celi umielii pobic i 
wcnekac z kraju. - Tak ma wcz 
drzała downij, szesc set lot nazód. 
A dzis co móme? 

I przckreł dwuma rękoma pla­
chc na wizerunku i rzekł: 

- Tyle nóm ostało z duwnij 
chwale. 

Mie, chtcrnymu nicht jeszcze ta 
ci wićdzc nie dol, żoł sę zrobiło, 
ze naju plemie jaż tyle stracelo i 
jem są pytol: 

- Jakuż to belo możno? 

- Nadszedł nieprzyjócel od z;1-
chodu sluńca i uryw6ł jim kraj 
za km.iem, wiedno jid;'ice na z(1-
chód słuóca. Tak prze;szedł Odrc~ 
i morzcł se nliparce ku Wisle i do 
parł swćgo. 

- A czemuż sę naszi nie obro­
nilc? 

A pón Józef długo przemyszluł 
kureszce powiedzół tak: 
- Pytósz sę, czemu naszi 1se nie 

obronilc? - Więcij niże jedna 
przyczena 1sę ze:szłe, be wewołac 
taci straszny skutk. Ale strzód 
tych przyczyn jednij nie 
bdo i to tij, żebe jim 
zbywało na dzyrżkoscc, duchu, 
broni, mocL:. BL;le bitni i 
odwóżni na lądze i morzu i miele 
sposob bogaty. A jednak stracilc ... 
Może sę dobierze1sz o przyczynach 
jich upódku, cićj ce powiem co z 
naszych dzejów. Uwózój: ciej wiń 
dz2sz z tego pustkowió na swiat, 
nie zab{iczysz zańsc do Oliwi\ 
gni(izd-1. diiw:nych nóbożnych Cy­
:; tersów, chtcrni tu stąd wiarę 

swiętą rozscwele s~rzód na1szych 
przodków. Klósztor jich iniszczd 
ten rsóm nieprzyjócel, co nasze kra 
je zabról. Ale wićldż:i i pcszny kos 
cól po nich je:szcze stoji. Pudzesz 
tam jaż przed ołtarz wieldżi i klek 
niesz przed dużym czórnym :szlą 

cym kaminiem, bo pod nim glębo 
ko w sklepach kosco,la 1Sto1ją tru­
me z ko:scami ksążąt ka1szebscich, 
Spomnij tam o nich jak dzecko 
nad grobami starszych swO'ich i 
boczi\ że miedze nimi bele taci, 
chternych dzirzkosce i krewi i 
próce jesz dzi:sódnia, po szesc 
stach ltit, winnisme, że naju nie­
przcjócel nie wctqp:ił do nćdzi. No 
więk,szy z nich to' Swiętopólk. Na 
smiertelnym jesz łożu kło,pot o 
przt'chodni czasc swo,jigo ludu go 
ni8 opusceł. Kózół on tCde si'nów 
swojich zawołac i podt> jim pęk 
zrzes,.onych mocno prętów, bł~ go 
złómek Ale żóden ze senów ni 
mógł tego dokazac. Tak kis4żę 
Swiqtop(ilk wzc1l i rozszerzoł PGk 
i podol ·si;nóm kózdy z osobna. A 
oni je teni letcim :sposobem poló­
mek. - Wezta sobie przyklód z 
tych prqtów - nekł ksążę Swię­

topołk. - Zrzeswnych waju nicht 
nic zlómie, ale w pojedynkę waju 
zniszczą. - Nieszczescć nasze, że 
wiedno zló ręka rozszerzała pęto, 
co nas trzymało w gromadze. W 
tym :szukój, chłopóku, przyczenc, 
żesmc se nie obronili.\ 

Belo rnie, jakbe pón Józef 
odemknął przede mną dwifrze 
co z casnij jizbi~ prowadzde na 
,szeroci kraj. Tero jó mioł na py­
tanió, co mie przed trzema choj­
nami nachodzełe głowę, odpowiedz 
gotOWćl. Ale pón Józef pokózól rę 
ką na wizerunk naszigo kraju i 
rzekł: 

- Bocze! Tam dalij ku Odrze 
nasza mowa ju Wl'marla. Tam bra 
C() naszi poddele sę porz<1dkowi i 
prawom nieprzyjócela. A ti, co jesz 
żyją i mowę ,a obi.:czój ojców tu 
nad Wisła i morzem zachoweli\ 
ti ju wszi.'sce urosłe w niewoli i 
nie wiedzą, jak belo dównij i co 
jim !Słuchało. Sąsma, jak ,ścrotc na 
pańscim chlebie, co nie wiedzą 
że jim słuchó pa,nowanie a nie se 
rocy chlćb. 

Mocny kaszel jął trząsc panem 
Józwem i krew pokozala sę na je­
go wargc1ch. Nie rzekł nic, le reką 
dól znac, żebem szedł. 



BOGATE tradycje kaszubs­
kiej sztuki ludowej 1są czę­
stym tematem rozmów 
władz i ludzi „od kultury" 

naszego województwa. Tradycje 
- gdyż wbrew szumnym hasłom 
głoszącym opiekę i rozwój twór­
czości regionalnej, sztuka ludowa 
na Ka1szubach miast rozwijać się 
-- podupada. Niefortunnym nomi 
nalnym opiekunem sztuki ludo­
wej w naszym kraju jest instytu­
cja zwana Centralą Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego. Wiele 
przykrych sló,w wypowiedziano 
już pod jej adrnsem, wysuwano 
wiele konkret1nych zarzutów, cóż 
kiedy jako wyłączny monopolista 
.spółdzielczo-państwowy sztuki lu 
dowej może się ona krytyką nie 
przejmować. 

A oto kilka słów o „Olpiece'' 
CPLiA nad twórczością i twórca­
mi ludowymi Ka1szub. Przykład 
pierwszy - haft. CPLiA już daw­
no stwierdziła, że to dziedzina nie 
rentowna - trudno aby było ina­
czej jeśli narzuty tej instytucji w 
stosunku do koisztów robocizny 
i surowe.a wynoszą od 100 do 200. 
a czasem nawet i więcej procent. 
W ten sposób ceny haftów stają 
.się niemal astronomiczne. żeby 
je obniżyć poleca się hafciarkom 
zahaftowywanie mniejszych po­
wierzchni płótna, 1stosowanie co­
raz skromniejszych wzorów. Rez:.il 
tat - hafty stają się ubogie i nie 
ciekawe, ale .... nadal drogie. Taka 
sytuacja natl1ralnie nie ułatwia 
zbytu, więc skoro nie ma zbytu -
kto by tam robił jakieś .specjalne 
w tym kierunku starania - jedy­
ne wyjście, to ograniczenie pro­
dukcji. W tej dziedzinie świetny 
pretekst stainowią trudności ryn­
kowe w zakupie odpowiednich ni 
ci. Nie ma nici, nie ma zleceń i 
spokój. A że hafciarki należc1ce 
do spóldlie1'ni CPLiA i normalnie 
"arabiające śmieisznie mało, zara-

W sprawie 
zmiany nazwy 

Swornegacie 
Na oistatnim zebraniu Zrzesze­

nia Kaszubskiego w Chojnicach w 
t. z,w. wolnych wnioskach padła 
m. in. propozycja zwrócenia się 
do władz w sprawie zmiany naz­
wy miejscowości Swornegacie. Ja 
ko motywację podano „brak sto-
1Sownej dostoj·ności w brzmieniu 
nazwy miejscowej" wraz z „współ 
cześnie nieprzyjemnym wydźwię­
kiem". 

Jakkolwiek sam nie mieszkam 
w Swornegaciach, próbuję jednak 
wczuć się w sytuację tamtejszych 
mieszkańców i glosowałbym bo­
dajże za przywróceniem starszej 
formy, mianowicie Sworna Gac 
- w liczbie pojedyńczej. Prof. K. 
Nitsch, pisząc w r. 1909 o nazwie 
tej miejscowości w „Rocznikach ' 
Towarzystwa Naukowego w To­
runiu", uważałby niewątpliwie 
proponowaną przeze mnie formę 
za przesadny historyzm. Otóż star 
sze formy tej nazwy brzmiały -
jak tam za ks. Kujotem podano -
Sworinagac, Sworinagat (sworna­
gac) i oznaczały: ,,zwarta grobla, 
tama". 

Gac - wyraz w niejednej oko­
licy Polski jeszcze dziś używany 
- oznacza wg „Słownika War­
isz~w<:kiego" - ,,pomost z faszy­
ny, z pęków galGzi i słomy, groblę, 
tamę". W podobnym znaczeniu 
,,Gac-Notbrucke", zanotował go 
również Fryderyk Lorentz u Sło­
wińców w swym „Slovinzisches 
Worteirbuch". I wyraz 1sworny zna 
ny jest ogólnie, zwłaszcza w zało 
żeniu niesforny i w rzeczowniku 
sfora. · Piszą rsię one wprawdzie 
przez f ale to nie stanowi różni­
cy. ' (P. T.) 

Kaszebe 

biają je,szcze mniej, lub nic - co 
to kogo obchodzi. 

Przyk!nd inny - cer;1mika. 11ył, żył 
tworzy! znany g;1rncarz kaszubski Le<rn 
Necel, ale dopiero kiedy przyst,1pil do 
sprlldziel11i CPLiA pozn;.il co to kłopot:'· 
Nie warto już przypominać epopei budo· 
wy przez spółdzielnię CPLiA nowego pieca 

stc;-pna clln przcci~\nego mieszka1ka danej 
uiiejscowości, czy przecię\ncgo turysly, 
znajdzie bez trudu nabywców 

Momentem nader dogodnym dla 
wykorzystania jeist rówńież nieu­
miejętność, bądź brak chęci, zor­
ganizowania przez CPLiA punk-

O „łroskliwei'· 

CP Li 
ciotce 
źle! 

Izabella Trojanowska 
i \\'arszl,,Łtl' dla niego w Chmieinie ·­
do{,ć, że trw;ila on;i kilk;i lal i koc;zlowala 
h\·órcę wiele zdrowia i nerwów. Wreszcie 
budowc. uko11czo110, produkcja ruszyła i „ 
od tej chwili zaczc.ly się wobec Necln za­
rzuty, że to już nie h\Órczość ludowa, a 
produkcja f,1brycz1w. Pidrnie, 3 klo twńr 
cy l11dowcmu fabryk~, wybudował? Kto je­
go twórczość wyp:iczyU Przecież nie 011 
sam - wła?,uie CPLiA. 

tów sprzedaży sztuki ludowej na 
miejscu, tam gdzie ona powstaje 
- w warsztacie garncarza, w che 
czy hafciarki czy plecionkarki. 
Nie ma w czasie sezonu na Ka­
szubach wsi, do której nie dotar 
liby turyści, a człowiek wędrują­
cy po Kaszubach najchętniej ser­
wetkę czy wazonik kupi u tego, 
kto je tworzy - wtedy ma ona in 
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ną wartość emocjonalną niż ku­
piona w Gdyni czy w Gdań1sku. 

W sumie zbyt, szczególnie dl:i tak nie 
wielkiej jak obecnie ilości wytwarzanych 
11a Kaszubach przedmiotów sztuki ludo­
wej, lo problem do rozwiązania. Pozosta 
je jednak, przede v,szystkim w dziedzinie 
haftu (nici), jeszcze sprawa zaopatrzenia. 
I tu lrzeba szukać odmiennych niż dotych 
czas możliwości, obecnie sprowadzaj,l się 
bowiem do źle zaopatrzonych sklepów 
pa(1::,twowych, otrzymuj,lcych od przypad 
ku do przypadku transporty najczi;;ści<:i 
jednego tylko lub dwu kolorów 11ici. Zn· 
rząd Główny Zrzeszenia Kaszubskiego po 
czynił już w tej dziedzinie pewne kroki -
rozpocz,1! starania o zakup pierwszego 
tran~porlu nici wpro;,t z fabryki. 

Uwagi te dalece nie wyczerpu­
ją zagadnienia sztuki ludowej na 
Ka:szubach, ale będzie też jeszcze 
nieraz okazja, aby do spraw tych 
na łamach tego pisma powrócić. 
Głównym celem tych uwag jest 
rozbudzenie zainteresowania i 'ini 
cjatywy w poszukiwaniu 1sensow­
nych dróg wyjścia z imparusu, i 
przez samych twórców, i przez po 
wiatowe z.arządy Zrzeszenia Ka­
,szubskiego. 

A jak było z w.arsztatem rze.:­
biarskim Otylii Szczukowskiej w 
Wejherowie? Ledwie powstał -
uległ likwidacji. Wiadomo „opie­
ka". A dlaczego CPLiA wypuści­
ła ze swych rąk - skoro już jest 
monopolistą twórczości ludowej -
Wdzydze, tamtejsze plecionkarst­
wo i hafciarstwo? A co poza ruj­
nowaniem od lat istniejących o­
środków ,sztuki ludowej Centr:3.la 
ta uczyniła, aby stworzyć nowe, 
bądź reaktywować zamarłe po woj 
nie ogniska regionalizmu? Mnżna 
by tu przytoczyć jeszcze hi.storię 
ca~kowitego br.aku zainteresowa­
nia CPLiA dla jakichś przecie 
prób aktywizowania na Kaszu-­
bach np. tradycyjnego rogarstwa 
itd. 

·==========-============================!& 

W sumie CPLiA na naszym lerc11ie lo 
placówlc1 zasłużona. ale nie w rozwoj11, 
IL·cz w zaprzPpaszczaui11 tradycji kasz.ib­
sldej szluki !11dowcj Dlatego w;1rto zac;ta 
nowić sic.; czy nic czas odebrać z ql, 
CFl.iA 111011opolu w dziedzinie regioi1;1-
liw111. Słuchy na te11 le111;1l cl1ock,J j:1ż 
niemal od rnk11 - Żl' likwiclncja, że 'twr·)r 
czość regiona Iną przej m11j c Jvli11 is!ersl w,) 
Kultury, ale na sl 11chach na rnzie si,; 
ko1'tczy 

Trudno więc w tej sytuacji cze­
kać na centralną inicjatywę --:: 
trzeba sobie radzić 1samemu. Jak? 

· - Recepty dać nie można, ale 
trzeba zacząć szukać dróg. Jedną 
z możliwości jeist np. usamodziel­
nienie się twórców - powrót do 
pracy samodzielnej, indywidual­
nej, bądź w samodzielnych zespo­
łach, w których łatwiej zorganizo 
wać zaopatrzenie i zbyt. Na tej 
samej zasadzie - samodzielnej i 
prywatnej pracy - nie czekając 
już dłużej na inicjatywę CPLiA 
powinni przystępować do pracy 
twórcy najzupełniej na rynku ,sztu 
ki ludowej dz.iś nieznanej (np. ro ­
garze). 

Szczególnie tym ostatnim z po­
mocą powinny pospieszyć oddzia­
ły powiatowe Zrzeszenia Kaszub­
skiego. Wyszukiwanie we wsiach 
i zachęcanie zapoznanych arty­
stów ludowych do pracy na sprze 
daż - to sprawa pierwsza. Dru­
ga - to organizowanie kursów np. 
haftu, tak jak to już robią oddzia 
ly w Wejherowie i Kartuzach. Po 
to jednak, żeby ludzi zachęcić rlo 
podtrzymywania i rozwijania tra­
dycji, trzeba zapewnić zapotrzebo 
wa,nie ze strony 1społeczeóstwa na 
ich sztukę. Te możliwości w 
,skromnym na razie zakresie za­
czynają się już wyłaniać: oddział 
gdyński Zrzeszenia niedługo uru­
chomi już pierwszy piękny salon 
sztuki; w Chojnicach trwają sta­
rania o uruchomienie kaszubskie­
go ogniska Zrzeszenia. 

, I 
I tu i tam b'{dzie prowadzonn sprzc· 

daż wyrobów sztuki ludowej. Na\urahtie 
jeden s;don i jedno ognisko - to mal,1. 
Na początek chociaż wir,:c kioski, chociaż 
stoiska lub kqciki w j;1kich bądi sklqnich. 
ze sztuką ludow,l. Orf;anizatora111i lub 
inspiratorami w rniaslach powiatowyc:1 
powinny być zarz,Jdy Oddziałów. Skqro 
w len sposób wyeliminow:ine zo:stanil kn­
rvk:itmalnic rozc1~·1e uarzuly na rzecz !l!e 
L1clolnego w dodatku pośrednika - ce,1a 
przedmiotów sztuki ludowej słani: się do-

J an Trepczqh 

DO młodych! 
I lej młody! z l(aszd)(JiiJ Zc,ni 
\V ezfa so na drcw,ry bi(;~ 
J zclrzcciifa ci.;zy rucluw 
Jak Olll(Jfl znwrszal!J zbieg! 

lv'czla ,za shrzudlach !eceta 
\Vcsoh nad l:as.zi;bsczy plr1n 
f 11icclt znaki;m 11rzebudzc11ir3 
Rozzwoni domr,cy z,.oón, 

Przi;zdr.ziifa su swojij Zl'tlli 
Od ficie 1w stoimy 1,um 
i zahc/y naju dzcjc 
Du 11u'i.l!.1eclz wsudzela ra!ll, 

Ze zarzckle zlmdzta tri;111i; 
Nasze dej,\ ll(/ju czas 
I niech !Jkuza z116w s""•iuf 11 
Co ;c witJ!di·i1 wesfrz,3d nas, 

Wczta so do 11rzbi; dze1r5w 
Tr6j11ecli, !?aszi;bsczi;ch plemtun 
I do 11czbi; naju 1/Wi!:.'i; 

Niec!t pociisnic waju gón! 

1V k()/ lwi u21aju czami w s11islw 
01no1u1 zarzcldy lud -
\l;'la d() nie w !!,rzenwtu lyslwch 
JJrmicseta naju i!:.1id! 

Do 
kaszebscze spiewe 
Lece, leci; c!wranlw 
\F'i;sol? jaz 1wd blóll 
,1 do bitJf h dobi;[!liich 111ie 
Uderzii jczh u:.• s:-.,on! 

JrJ na ta!?q ć~'l'Zi{'f ..;.•,zet 
Ustane do biMk -
\\''iecln;J wzode brdf szedł 
Czego te nulzesz sii.1jddk. 

Ja/;:, w tech biollwclt dob~d9 
Rozbrzemisz ja/, z~;:,r5n, 
11 jul, jó w nich upadnę 
Ji;;.•ru wcdosz fon. 

Rr1u.•110, co 111ic pot/we 111<3 
Zu.roniu wcaa dale; 
/fo te, spie~':'u, mie le dusz 
To, co je befnć. 

l,rcii, lee? c/wranlw 
\Vi;soh jaż 1wd blón 
A clo bidtk dobetnćch 
Udcrze ja!, w zw(m! 

mie 

]({k na stanicii naj wojów 
Pro„oadziHe w bitwe zlosc, 
Tal, \\"a stanicę lwszi;bską 
C/iCrJikla dzyrzlui w swoj(] wósc: 

Zuniesda if dobc/110 
(\'a fl()'G:.'!J kuszi;bsCZ!f SZUIIC 

2l'hi; rozżó!iu.'a d11clie -
U11wcni-;;:.1a. brcliów wi,ic. 

fludza so l\.aszi;bi wdali, 
f-J11dZJJ so jiclz ci11ch bodry 
lv' tym budzeniu wa na przr5dlw 
JJicjta! wzóde - wcqg dalij! 

\F'a w li;ch hiótlwch 1wpotkó!a 
Prnce11111y dzejunij w fuj[: 
Clu·;ba, trud i sf rcrch 111da chca{ii 
Scygnqc waju w zgni,(•ac!z w dól, 

Zeu.1szqdlw niezi;czny „t'iodra 
\Fi5zdrzcc beda c!icale bani 
i ja!~ dnlqd!w • w niC'..c:iadzc 
Trzi'nrnc waj fwszebskq skan1, 

Nic11/cg11qc proCCl/lllOSCOfll, 
\l;'liedno ,.e•przódk w roboce jedz, 
To za znalą: waju zeco 
Muszita so iil 11dbe wzyc! 

Naju g ón 
Ukoc!wc l(aszebs!U'J, Zc111ir,, 
Morze. miasta naju, wsc: 
S,t•ojim podac w bidtlwch renzię 
A bee wcqg !wszi.;bscze dbii, 

;f 
U!ubic rodny s..t'Ój jfziJh ,. 
1\i' bNnoci; s;;.1ój cfa•igac luci, 
Uczec 11<5rodnt;ch sę dzejów 
S .;:oji111 da2•ac miecz a cdd; 

n~~1 ig11ąc ze zabt;f iic!z grobóJJ 
A'aj dzcjoi.~'Y (L'inld}:y drrJ;,;.,•, 
J\'a nim f)Of)//dOu.'llC z IIOu..'ll 
Don/OC!} 1wu:..•ech 1wj zgró.;.!: 

To su.•imzf<l niech 111dze naj udba, 
1Viedno nicch naj buc!tq nul.ze 
Tym od11c!uS111i; le biedc 
Co naj wicd110 grrdzy ·_ żgrzc. 
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Od Madrytu do Monte Cassin o Jarosz 
w A meryce Pływałem na norweskim statku 

„Ledall". Gdzieś w czerwcu 19;35 
r., a więc na miesiąc przed wybu 
chem wojny domowej w Hiszpa­
nii, zawinęliśmy do Torvche. Jest 
to niewielki port rybacki na Pól 
wyspie Pirenejskim. Tam zastała 
nas wojna. 

W Hiszpanii byłem nie po raz 
pierwszy; orientowałem się dość 
dobrze w stosunkach politycznych 
tego kraju. Rozumiałem, że pow­
stanie wywołane przez gen. Fran 
co ma uniemożliwić przeprowadze 
nie demokratycznych reform przez 
nowopowstały rząd hiszpański. Po 
stanowiłem wstąpić do armii re­
publikańskiej Na moim statku 
było sześciu chętnych. Wspólnie 
zeszliśmy na ląd. 

POD MADRYTEM 

Ponieważ dobrze znałem język 
niemiecki, udałem się do Alicante 
gdzie mieszkało ·sporo niemiec­
kich kolonistów. Wkrótce potem, 
już jako żołnierz robotniczych od 
działów zbrojnych, znalazłem się 
na froncie. W V oddziale milicji 
robotniczej otrzymałem chrzest 
bojowy.Było to pod Madrytem, a 

obcokrajowcy, byliśmy zdumieni 
widząc ,szaloną brawurę, z jaką 
hiszpańscy chłopi r.zucali się na 
nieprzyjacielskie okopy. 

W ANDALUZJI 

W 1937 r. trafiłem do Andaluzji. 
Byłem już wtedy żołnierzem mię­
dzynarodowej brygady im. Erne­
sta Thalmanna. Pamiętam, że 
jednym z moich dowódców był 
Otto Nuschke - dzisiejszy wice-

premier rządu NRD. Razem wal­
czyliśmy pod Escurial, Lewante, 
Castelion de la Plena. W owym 
czasie niejednokrotnie widywałem 
Karola Świerczewskiego, naszego 
wielkiego generała Waltera. Był 
to wspaniały żołnierz. Walczyłem 
we Francji, w Hiszpanii, w Afry­
ce, we Włoszech a później w Niem 
czech. Jednak nigdy nie spotka­
łem człowieka ta:k odważnego jak 
,,ojciec Walter". 

BARCELONA 

więc chrzest bojowy miałem wy- Po ciężkich walkach w Andalu 
jątkowo gorący. Dzielnice Cassa zji miałem chwilę wytchnienia. 
del Campo i Universitaria były Nie na długo jednak. Wraz z mo-
miejscami najbardziej zaciętych ją brygadą wyruszyłem do Barce 
walk madryckich. Ogień faszy- lony. Zgłosiłem się wtedy do pol-
stoW1skiej artylerii przez cztery ·skiej brygady im. Jaro1Sława Dąb 
miesiące zasypywał nasze okopy. rowskiego. Na obronnych szań-
Nie mieliśmy ciężkiej broni. Od- cach Barcelony spotkałem m. in. 
powiadaliśmy więc ogniem karabi znanych <lziś generałów polskich 
nowym i granatami własnej kon- _ Komara i Hibnera. Wspólnie 
strukcji. przeżywaliśmy tragedię upadku 

Braki w uzbrojeniu wyrówny- Barcelony, razem poszliśmy . do 
wano męstwem, szaloną brawurą. francuskiej niewoli i razem cier-
Tam, pod Madrytem, po raz pierw pieliśmy w okropnym obozie je-
szy zobaczyłem jak potrafJ _wa~- nieckim w Argeles. 
czyć człowiek pragnący zniesienia Kiedy nastąpił wybuch II woj-
prawie feudalnego ucisku. My, ny światowej, zgłosiłem się do 
~ -----------~ ................ .,....J""'-.J~~.,......,~~ 

francuskiej armii. Na linii Magi­
nota po raz drugi zobaczyłem SS­
owskie dywizje. W Hiszpanii 
spotykałem się z nimi nie rzadziej 
niż z żołnierzami Musoliniego czy 
gein. Franco. 

POD MONTE CASSINO 

Po walkach pod Dunkierką tra 
fiłem do Anglii. I znowu odpoczy 
nek był krótki. W kilka dni póź­
niej skierowano mnie do francu­
skiej jednostki w Algerze. W ar­
mii generała Bradle walczyłem 
przeciwko „lisowi pustY'ni'' - gen. 
Rommlowi. 

Potem przyszła ofensywa nct 
Włochy. Naszą jednostkę przetran 
sportowano na Sycylię a później 
na .,but italski". Tak dostałem 
się d::> bramy Rzymu - pod Mon­
te Cassino. Moja pancerna jed­
nostka brała udział w przygoto­
waniach do ata,ku na tę skalistą 
twierdzę. Niestety, jako żołnierz 
francuskiej jednostki nie uczes~ni 
czyłem w sławnym ataku Pola­
ków. 

Pod Monte Cassino widziałem 
strumienie polskiej krwi, ale wi­
dzi.alem również amerykańskich 
i francuskich oficerów, którzy 

rwali włosy widząc atakujących 
Polaków, koszonych ckm-ami jak 
zboże. Alianci proponowali rozbić 
fas1zy1s,towskie gniaz.do atakami 
bombowców. Jednak duma pol­
skiego generała przeszkodziła te­
mu. Zdobywali Pofacy. Klasztor 
·na skalistym wzgórzu stał się sym 
bolem waleczności polskiego żoł­
nierza. To prawda. Ale ... wielu 
doświadczonych wojskowych było 
zdania, że mogłoby się obejść bez 
ta,kiego rozlewu krwi. 

Moja dalsza droga prowadziła 
przez południowe Włochy do Fran 
cji. Stamtąd znowu dostałem się 
na pierwszą linię. Staliśmy nad 
Renem, gdy d)wiedziałem się o 
zakończeniu wojny. 
Był to koniec mojej wieloletniej 

wędrówki. Zdjąłem francuski 
mundur i wróciłem do kraju. 

Jarosz Dcrdowski podzielił los 
emigranta - tułacza. W 1885 r. o­
garnęła go trwająca od lat fala 
wychotlztwa. Osiadł w Stanach 
Zjednoczonych. Współpracował z 
wychodzącą w Detroit radykalną 
,,Gazetą. Narodową", a także z u­
kazującym się w tym mieście 
„Pielgrzymem Polskim". \V rok 
później został redaktorem, a na­
stępnie właścicielem wychodzące­
go w Wino nie ( stan Minnesota) 
tygodnika ,,\Viarus". Brał czynny 
udział w życiu Polonii Ameryka11 
skiej; był sympatykiem liberalne­
go Związku Narodowo - Polskw­
go. ,,Wiax-usa" określił jako pismo 
walczące ,,z politycznymi wichła­

kami, rozbójnikami gazeciarskimi 
i wyzyskhvaczami polskiego lu­
du". Swoją postępowość wykazał 
czynami, m. in. przez organizację 
pomocy strajkującym górnikom 
polskim w północnym Illinois. 

W sierpniu br. z okazji 55 rocz~ 
nicy śmierci, w rodzinnej wsi poe­
ty - Wielu, odbędzie się uroczy­
stośe odsłoniącia pomnika ,viel­
kiego syna Ziemi Kaszubskiej. 

WALKUSZ 
D

ZIŚ już nie pamiętam jego imienia, nie znam miejsca zamie 
~zkania, ani samego momentu zawarcia I?i:rwszej, ~na~omo­
sci. Wiem, że było to latem 1940 r. w m1eJscowosci B1sdor.f 
na wyspie Fehmarn. 

Kilkudziesięcioo,sobowa grupa Jencow \VOjennych, zmęczonych 
długim marszem zatrzymała się na skrzyżowaniu szos, tuż przy 
obszernych zabudowaniach mleczarni. 

Głodni i zmęczeni, nie czekając komendy, usiedliśmy gd~ie k~o 
mógł. Karne, prowadzone pod bagnetami szeregi załamały się. Nie 
długo jednak trwała siel:mka wypoczynku. Przyjechali oberbauer~ 
fuehrerzy i zaczęło się losowanie, na podstawie którego nasza gru­
pa trafiła do Bisdorfu. Tam właśnie poznałem jego - Walkusza. 

Po pracy w polu, gdy nadeszła pora wymarszu do obozu, na miej­
sce zbiórki przyszedł on. Zwisał na nim czeski mundur, ogorzała od 
słońca i wiatru twarz jaśniała uśmiechem. Bez wstępu, bez zbęd­
nych w tyc:h okolicznościach pytań, ka~demu z, 1:as. podawał kolejno 
swoją dużą dłoń, powtarzając za kazdym usciskiem: - Walkusz 
jestem. 

W porównaniu z nim, nie tylko wiekiem, ale i budową ciała, 
sprężystością ruchów - byliśmy młokosami. 

Walkusz, dobrze zbudowany, powolny w ruchach, starszy od 
nas wiekiem, powolny w wymowie, a przy tym mówiący wybitnie 
kaszubskim akcentem, co sprawiało początkowo trudności w zrozu­
mieniu niektórych wyrazów, nie od razu przypadł nam do gustu. 

On wiedział o tym i wiem, że cierpiał, ale rezerwa, z jaką odno­
siliśmy :się do niego, bynajmniej nie ochładzała jego .syn:ipatii do 
nas, młodzików. To on potrafił wstrzymać nas od nieobliczalnych 

' 
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Na 
Jon es Island 

Kuszubi-Pomorzunie nu Zn chodzie 
Ciekawą kartę w historii Kaszu 

bów amerykańskich tworzyć bę­
dzie bez wątpienia ustęp o ryba­
kach kaszubskich na półwyspie 
Jones Island, wysuniętym w jezio 
ro Michigan niedaleko miasta Mil 
waukee. Przybysze kaszubscy 
osiadłszy na bezludnym, piaszczy 
stym skrawku ziemi, do którego 
nikt nie rościł sobie prawa, utwo­
rzyli tam zrazu jakby niepoddeg­
łe państewko i nie płacili nikomu 
podatków. Stan ten trwał długi 
szereg lat; o półwy1sep nikt się nie 
upominał, w końcu jednak przy 
regulacji :stosunków miejscowych 
przyłączono kraik kaszubski do 
miasta Milwaukee, z zachowaniem 
zresztą praw własności nabytych 
,,prawem pierwszego" przez Ka­
szubów. 

Stało się to bez not dyplomatycz 
nych i bez krwi rozlewu. 

Na tym jednak nie koniec. Bo 
oto w roku 1895 kompania „ILLI 
NOIS STEEL'', która w pobliżu 
ma wielkie lejarnie żelaza, zapo­
trzebowała kawałek półwyspu ka­
szubskiego pod kolej, a uzyskaw­
szy przyznanie prawa własności 
w sądzie niższym, wzięła się do 
wyrzucania osadników k.asz.ub­
sldch z ich nowej ojczyzny. Poka 
zało 1się atoli, że z Kaszubami nie 
tak łatwa sprawa. Uzbroiwszy :się 
w drągi i siekiery, wystąpili oni 
.solidarnie w obronie swoich praw 
i odparli zwycięsko napastników. 
Sprawa oparła się następnie o sądi 
wyższy, a Kaszubi uzyskali na ra­
zie tyle, że wykonanie zarządze­
nia sądu niższego zostało w1strzy 
ma:ne. Dalsze losy tego zajścia 1są 
mi na razie nieznane, nadmieniam 
tylko, że za Kaszubami oświadczy 
ła się cała prawie prasa amerykaó. 
ska, co na drugiej półkuli 'znaczy 
bardzo wiele. 

STEFAN RAMULT 
.,Statystyka ludności kaszubsl<icj" 

Podczas oistatniej wojny, w Pol 
skich Siłach Zbrojnych na Zacho 
dzie przebywało dużo Pomorzan. 
Już w lecie 1940 r. powstała 
wśród nich myśl utworzenia orga 
nizacji, która by zajęła się zagad 
nieniami pomorskimi i określiła 
stanowisko kół pomorskich m. in. 
w iSprawie od:zyska.nia Pomorza 
Zachodniego. 

Jesienią tego roku pod namiota 
mi Szkocji opracowany wstał me 
moriał dotyczący zjednoczenia ca 
lego Pomorza. Memoriał ten prze 
słano do ówczesnej Rady Mini­
strów \V Londynie. Niestety, Rada 
Ministrów nie zajęła wobec niego 
stanowiska. 

W 1942 r. grupa działaczy usta­
liła „Wytyczne programowe Ru­
chu Pomorskiego", na podstawie 
których odbył się dnia 23 stycznia 
1943 r. w Edynburgu zjazd: około 
20 delegatów poszczególnych śro 
dowisk pomorskich. Celem zjazdu 
było założenie organizacji. Na sku 
tek interwencji przedstawicieli 
Klubu Polskch Ziem Zachodnich, 
którzy w dużej mierze reprezen­
towali sta·nowisko ówczesnych kół 
rządowych, zjazd nie dał pozytyw 
nego wyniku. Pomorzanie w dal-

11 

P o I s ka W i e rn a" li 
" li o 

Fran cisz ku Sędzicki m 
W organie wychodźtwa pol­

skiego we Francji „Poiska Wier 
na'' (nr 20(603) w dziale „Stra­
ty Kultury Polskiej") ukazała 
~ię dłuższa notatka poświęco­
na zmarłemu w kwietniu ka­
szubskiemu poecie Franciszko 
wi Sędzickiemu. Sławiąc jego 
przywiązanie do narodu pol­
skicg·o pismo kończy, że „za­
slu:i;ony ten pirnrz \\!Szedł na 
zawsze w księgi historii naszd 
li tcratury". 

kroków i użerać sh~ z wachmanami, gdy komukolwiek wyrz4 dzono 
krzywdę. 

Dziś lata niewoli przypominają mi się jak koszm~1rny sen. Sy­
tuacja jeńców polskich była szczególnie ciężka, bo jak wszystko za 
tym przemawiało, miała trwać w nieskoi'iczoność. Przecież Fra1:cjc1, 
w której tak wiele poklad:::11iśmy nadziei, legł;i pod butami hitle­
rowskiego najeźdzcy. Anglię zasypano bombami. Hordy hitlerow­
:,kie bez przerwy parły w głąb Związku Radzieckiego. Znikąd 
chociażby promyka nadziei, że się to wszystko odmieni, że jeszcze 
kiedyś my, gcfangeni, będziemy ludźmi wolnymi, że zamiast wy'!'1o­
lywać nas numerami, ktoś wymieniać będzie nasze nazwiska 
i imiona. · ,.,.,.,,. 

Wstyd przyznać się, że żyjąc w takich warunkach, m:y n~lo_dzi, 
nic obciążeni poza niewolą żadnymi oscbistymi ~łopotami, meJe~:­
nokrotnic, a szczególnie po nowych sukcesach Hitlera na frontacn, 
siadaliśmy zadumani, planując czasami desperackie czyny. 

Wówczas jak duch opiekuńczy, zjawił się miE:;dzy _nami _Wal­
kusz. Jego twarz, z której nigdy nie schodził dobrotlnvy, _Jak!)Y 
oicowski uśmiech, działała na nas jak kojący balsam. Jego g10s, to 
n~rzccze kaszubskie, w którym wypowic1d::1ł sakramentalne słowa_: 
„grunt ze jich belno grzmocą" - było dla nas nieocenione, choc 
niejednokrotnie słyszeliśmy je przedtem. . . . 

W sposób sugestywny, poparty przekonywuJącym1 argument_arm 
potrafił udowodnić, że pomimo sukcesów odnoiszonych prz,ez H1t.le­
ra, Niemcy wojrn~ przegrają. Potrafił nawet wyznacza~ ~erm1~y 
naszego wyzwolenia i choć co roku był zmuszony ponawwc swoJC 
wróżby, jednak z roku na rok podtrzymywał nas na dl~ch:l 

Walkusz stal się naswm duchem opiekui1czym, przyJa~i:,lem, 
ojcem. Ten twardy Kaszuba, od któ_re~u począ_t~o";'O stron_illsn_iy, 
względnie nie dJstrzegaliśmy w grome mnyc~ Jencow, s~oJą me­
zachwianą wiarą w wyzwolenie Polski stał się dla nas mezb<~dny, 
jak p )wietrze, którym. oddychaliśmy. , , , , , 

b. jeniec wojenny nr 8884 FRANCISZEK WOJCIECHOWSKI 

• 

szym ciągu działali luźnymi gru 
parni w oparciu o „Wytyczne''. Do 
piero 10 marca 1945 r. do-szło do 
zjazdu organizacyjnego w Londy 
nie, którego zadaniem było utwo 
rzenie i zarejestrowanie Związku 
Pomorskiego. Tym razem powiod 
ło ,się i na podstawie uzyskanego 
zatwierdzenia odbył .się drugi 
zjazd, w dniu 29 lipca 1945 r., na 
którym uchwalono statut i wybra 
no władze. W skład Zarządu 
Związku Pomornkiego weszli: pre 
zes - Antoni Dargas, I wicepre­
zes - Lech Bądkowski, II wice­
prezes - Olgierd Czarliński, sekre­
tarz - Stanisław Łosiński, :skar­
bnik - Zygmunt Cylkow:ski, oraz 
4 członków i 5 za1slępców. Przewod 
niczącym Komisji Rewizyjnej zo 
stał Bernard Kierz,kowski. 

Praca odbywał!) :się w niezmier 
nie trudnych warunkach, tym 
bardziej, że wśród członków Za 
rządu nie było jednolitego stane>-

Sta§zhów ..Ian 
li 

wiska wobec nowej Polski i rzą­
du ludowego w WaTszawie. Do 
o·statecznej decyzji ·doszło 13 mar 
ca 1946 r., kiedy Zarząd większoś 
cią głosów uchwalił przeniesienie 
działalności Związku na teren ma 
cierzysty. Znaczna więkiszość 
członków Związku i część Zarzą­
du wróciła wówczas do kraju i 
podjęła próbę wznowienia działał 
ności. Niestety, w ówczesnych wa 
runkach okazało się to niemożli­
wością. 

Powyższe informacje są oczywi 
ście nader skąpe. W przyszłości 
trzeba będzie opracować ideologię 
i 0tsiągnięcia ruchu pomorskiego 
na Zachodzie podczas o:sta tniej 
wojny, wywodzącego się z trady­
cji społecznych kaszubskich. Część 
materiałów archiwalnych znajdu­
je się w dyspozycji Komisji Ru­
chu Oporu przy Zarządzie Głów­
nym Zrzeszenia Kaszubsldego. 

z e m n o 
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A początku bież. roku 
gdyński Oddział Zrzesze­
nia Kaszubskiego wystą­
pił z inicjatywą utworze-

nia w centrum miasta reprezen­
tacyjnego Kaszubskiego Ośrodka 
Kulturalnego. 

Po liczmych staraniach i wielo­
krotnych i:nterwencjach prezesa 
mgr A. Jereczka w Prezydium 
MRN i Komitecie Miejskim PZPR, 
Zrzeszenie Kaszubskie otrzymało 
przydział na lokal przy ul. świę­
tojańskiej 3 (dawniej - sklep „Ru 
chu"). 

Ostatnio wyznaczono termin u­
ruchomienia Ośrodka na dzień 31 
lipca br. Nie wiadomo jednak czy 
wstanie on dotrzymany, gdyż 
część pomieszczenia zajmuje na­
dal Oddział Miejski Związku In­
walidów Wojennych, co uniemoż 
liwia przeprowadzenie remontu lo 

-o 
Oddział Zrzeszenia Kaszubskie­

go w Bytowie przygotowuje się 
obecnie do Zjazdu Bojowników o 
Polskość i Wolność Ziem Piastow 
skich, który odbędzie się w Złoto­
wie. Opracowano wnioski <lo po­
śmieTtnych odznaczeń działaczy 
Związku Polaków w Niemczech 
i żyjących obecnie zasłużonych 
działaczy Ziemi Bytowskiej. Od­
dział Zrzeszenia zamierza włą­
czyć się także do grona 
opracowujących monografię By­
towa i powiatu. Monografia 
ta ma stosunkowo dokładnie 
i szeroko ująć dzieje walki Ka­
szubów z niemczyzną, walki omo 
wę i zwyczaje polskie. 

Zrzeszenie rozwija coraz lepiej 
diz:iałalność wśród ludności rodzi­
mej. Przede wszystkim chodzi o 
organziowanie harmonijnego 
współżycia z ludnością napływo­
wą, w tym z Ukrai·ncami. Na wnio 
sek przewodniczącego Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej, 
przedstawiciel Zrzeszenia Kaszub 
skiego, Józef Sikorski, wszedł do 
komisji rozdziału pożyczek bez­
zwrotnvch dla ludności rodzimej 
i ukraiilskiej. Warto jeszcze nad­
mienić, że miejscowe wład7:e, a 
szczególnie Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej, okazują 
Zrzeszeniu wiele życzliwości. 

JÓZEF SIKORSKI 

Kom unikał 
Podaje się do ·wiadomości, że 

sekretariat Oddziału i Kob 
Miejskiego Zrzeszenia Kaszub 
skiego w Wejherowie mieści 
się w gmachu Prezydium :Miej 
skiej Rady Narodowej, pokój 
nr 16, I piętro. 

DYŻURY w sekretariacie od 
bywają się codziennie od godz. 
16-18-tej oprócz sobót i nie­
dziel. 

kału. Dziwne się wydaje, że mimo 
nieustannych interwencji Zarzą­
du Oddziału Zrzeszenia Kaszub­
skiego, Prezydium MRN w Gdyni 
nie może „znaleźć" zastępczego 
pokoju dila Zw. Iinw. Wojen. 

Tymczasem inne przygofowania 
1są już poważnie zaarwansowane. I 
tak np. dzięki pomocy Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Kaszubskie 
go, gdyński Oddział uzyskał już 
zgodę dyrektora Mądroszkiewicza 
z PLO i kier. Wydziału Zaopatrze 
nia Mrozowskiego ,na przekaza­
nie Zrzeszeniu części mebli, wyco 
fanych ostatnio z m/s „Batory'', 
które otrzymał Kaszubski Ośrodek 
Kulturalny. Opracowano również 
samą koncepcję ośrodka, przy 
czym wzięto pod uwagę, że ma on 
stać się m. iin. placówką propagu 
jącą nasz rodzimy folklor i sztukę 
kaszubską wśród licznych tury­
stów z kraju i zagranicznych go­
ści, zjeżdżających co roku na Wy 
brzeże. 

W ośrodku mieścić się będzie 
salon wystawowy ze stałą eikspo­
zycją wyrobów artystycznych ka­
szubskich twórców ludowych (o­
czywiście na miejscu odbywać się 
będzie również sprzedaż), klub z. 
czytelnią i biblioteką oraz biuro 
gdyńskiego Oddziału Zrzeszenia 
Kaszubskiego. 

* * * 

J
UŻ V(krótce oddany zosta­
nie do użytku społeczeństwa 
Kaszubski Dom Kultury w 
Chylonii, który przejmie po 

mieszczenia w dawnym Dworze 
Lipowym. Niedawno na zebra­
niach kół Zrzeszenia Kaszubskie 
go w Chylonii i Cirsowej powoł:1-
no wspólny 6-osobowy Komitet 
Odbudowy Dworu Lipowego. O­
pracuje on w porozumieniu z ko 
misją ekonomiczno-gospodarczą 
Oddlialu w Gdyni harmonogrnm 
najpilniejszych prac, które zosta­
ną wykonane przez członków Zrze 
szenia sposobem gospodarczym. 

Trzeba podkreślić, ·że Zarzad 
Oddziału otrzymał zapewnienie 
Prezydium MRN, iż po dokonaniu 
pierwszych remontów we włas­
nym zakresie, może liczyć na do­
tacje finansowe z budżetu MRN. 

Podobnie jak w lokalu przyszłe 
go Kaszubskiego Ośrodka Kultu 
ralnego tak i tu poważną trudność 
nastręcza fakt, że w chwili obec­
nej 2 pokoje zajmowane są przez 
rod:dnę ob. Gierszewskiego, który 
nie otrzymał jeszcz~ mieszkania 
zastępczego. 

Cóż, wypada pono,wić apel do 
Prezydium MRN, by przekwatero 
wało wspomnianą rodzinę. Spra­
wa jest paląca, gdyż najpóźniej 
1 września br. Kaszubski Dom 
Kultury w Chylonii ma przecieź 
otworzyć swe podwoje na przyję­
cie pierwszych gości. 

Kasze be 

PIERWSZEGO wrześ,nia uli­
cami Gdyni przeciąg,nic 
barwny kaszubski koro,wód 
dożynkowy. Organizato-rn-

mi tradycyj.nych dożynek kaszub­
skich, które zakończą się wielkim 
festynem ludowym w Cisowej, bę 
dą koła Zrzeszenia Kaszubskiego 
w Cisowej i Chylonii. Po raz pier 
wszy zorganizowano w Cisowe.i 
-kaszubskie ck:>żynki w roku 1934 
i odtąd cieszyły się co roku ogrom 
ną popularnością. W ostatnich la­
tach sens ich został spaczony, to 
też nic dziwnego, że już na pier­
wszym zebraniu koła Zrzeszenia 
Kaszul::skiego członkowie domaga 
li się reaktywowania pięknych, re 
gionalnych obchodów dożynko­
wych, mają,cych na Kaszubach 
tak bo,gate tradycje. 

Ostatnio z inicjatywy Zarządu 
Oddziału w Gdyni powoła,no w Ci 
sowej komitet organizacyjny do­
żynek kaszubskich, który wyłonił 
już spośród siebie sekcje korowo­
do,wą, festynową, zespołów arty­
:stycznych i transportu. 

Protektorat nad dożynkami obej 
mie Zarząd Główny Z. K., a go·· 
spodarzem ich będzie prezes Z. G. 
Aleksander Arendt. (r. b.) 

Zrzeszenie 
Kociewsk_ie 
13 stycznia br. w Starogar­

dzie odbył sł<: I Zjazd Kocie­
wiaków, na którym opracowa 
no prog·ram działania Zrzesze­
nia Kociewskieg-o i wybrano 9-
cio osobowy Zarząd Główny. 
Prezesem ZG został Czes!aw 
Dawicki. W okresie sześciomie 
~:ięcznej działalności, Zrzesle­
nie Kociewskie może się wyce 
gitymować znacznymi osiągnię 
ciami. 

Najpierw zorganizowano sek 
retariat Zarządu Głównego, po 
wołano Oddział w Starogard·de 
i koła terenowe w Pinczynil~, 
Kręgu i Pelplinie. Obecnie orga 
nizuje się oddział w Tczewie 
oraz koła w Skórczu i Lubicho 
wie. Projektuje się również za. 
łożenie kół w Gniewie, Nowem 
i Świeciu. W tej chwili do 
Zrzeszenia należy ponad 400 
członków. 

Zarząd Główny przystąpił do 
zakładania regionalnej biblio­
teki kociewskiej. Trwające od 
1956 r. prace nad atlasem lu­
clowych strojów kociewskich, 
pod kierownictwem p. Błażyń­
f.kiego, są już na ukończeniu. 
W lipcu br. ukaże się nakła­
dem Wojewódzkiego Domu 
Twórczości Ludowej w Gdań­
sku, pierwszy biuletyn poświę 
eony etnografii kociewskiej. 
W przy~złym roku ukaże się 
monografia Starogardu. Ks. 
Bernard Sychta napisał sztukę 
pt. "'Wesele Kociewskiea. Ten­
że autor opracował również 
,,Etnografię Kociewiaków". 

W najbliższym czasie proj,~k 
tuje się ~:tworzenie w Staro­
gardzie Muzeum Kociewskiego. 

,,KO'' 

Gdynia - S/::u.,ier Kościuszki 
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Oddział Zrzeszenia Kaszubskiego w Kartuzach pragnie zacho-
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wać pamiątki z niedalekiej przeszłości, z najbliższego, rodzinnego 
otoczenia dra Alek~andra Majkowskiego - wybitnego pisarza 
i twórcy „G RYF A" przedwojennego, który od 1920 roku zamieszkał 
w Kartuzach. Od jział Zrzeszenia czyni starania u władz terenowych 

1
1 o uzyskanie zgody na wyłączenie z publicznej gospodarki mieszka-

niowej dwóch pokoi, w których Majkowski tworzył swoje dzieła. 

I 
Mamy bowiem wiele szacunku dla tego miejsca, związanego z pa­
mięcią twórcy ,,Remusa''. Członkowie Zrzeszenia zobowiązali się 

I otoczyć opieką grób Majkowskiego na miejscowym cmentarzu. 
j Rozszerzono :::kład :-;ekcji organizacyjnej i kulturalnej Oddziału. 

Wiele uwagi poświęcono pismu kaszubskiemu, mającemu ,się uka 

I 
z.ać w najbliższej przyszłości. Pismo to powinno m. in. stanowić 
płaszczyznę swobodnej wymiany poglądów na tematy żywo obcho­
dzące ludność nadmorskiego regionu. 

Zespól Pieśni i Tańca „Kaszuby" wstępuje w okres rzeczywistej 
odnowy. Z nowym programem występował już w Malborku z okazji 
500-lecia, w Stężycy i innych miejscowościach. 

Oddział Zrzeszenia w Kartuzach pragnie szerzyć zamiłowanie do 
mowy kaszubskiej, przyswajania jej piękna, do chlubnych dziejów 
naszych przodków. Chcemy wybudować Dom Kaszubski. 

FELIKS MARSZALKOWSł :1 



Z
ARZĄD Oddziału Zrze1s:::e­
nia Kaszubskiego w Wejhe 
rowie wybrano 23 grudnia 
1956 r. Natychmiast przy-

stąpiono do zakładanic:i kół w mie 
ście i w powiecie. Obecnie Zarzą 
d10,wi podlega 10 kół, a to w Lu­
zinie, Strzebielinie, Strzepczu, Li­
nii, Łebnie, Szemudzie, Kielnie, 
Chwaszczynie, Redzie i Wejhero­
wie. Nowe koła mają powstać w 
Rumii.,.Zagórzu, Koleczkowie i 
Przetoczynie. Zebrania kół obslu 
giwane są przez członków Zarzą­
du Oddziału. 

Zrzeszenie posiada 37-oso bowy 
zespół imprez artystycznych, pra-

z o 
Ambitne są plany Koła Zrzesze 

nia w Luzinie. Na jednym z ze­
brań obecny był członek Zarządu 
Głównego, mgr Jan Rompski, któ 
ry serdecznie apelował do miesz­
kańców wioski, aby podtrzymy­
wali tradycje ludowej kultury ka­
~zubskiej, przed laty tak pięknie 
tutaj .się rozwijającej. Rompski 
przypomniał zebranym takich 
działaczy luzińskich, jak Paw,~l 
Miotk i J.ań Kotłowski, którzy 
wszystkie siły w latach między­
wojennych poświęcali rozwijaniu 
najlepszych wartości kulturalnego 
dorobku Kaszub. 

Kolo postanowiło u tworzyć w 
najbliżs;,;ym czasie zespół te.atral­
ny i chóralny. Wyraźono chęć wy 
~tawienia komedii Ja1na Rompskie 
go pt. ,,Jó chce na swiat''. (m) 

:j: * * 
Zr7.eszenie Kaszubskie w Choj­

nicach postanowiło dotrzeć z ży­
wym słowem kaszubskim do naj­
dalszych zakątków powiatu choj­
nickiego. Zapoczątkowano nada­
,vanie 1stc1łych audycji kaszubs­
kich za pośrednictwem radiowęz­
łów. Przygotowuje się nagrania 
wierszy kaszubskich Leona Rop­
pla, Jana Piepki, Jana Rompskie­
go, .Jana Trepczyka i gadki zna­
ne~~o gawędziarza, dra Józefa Bru 
sk,iego. WystGpować bGdą też re­
cytator ly: Jc1n Stromski z Choj-
1ic i Paweł Kop-Ostrowski z 
Brzeżna Szlacheckiego. 

LEON ItEKOWSKI 
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\ .. r 
cujący pod kiernwnictwem Kle­
mensa Derca. Ze,spół ten wystąpił 
z premierą widowiska 'ks. Bcrnar 
da Sychty pt. ,,We:sele Kaszub­
skie" (Hanka się żeni ) . Orkiestr~ 
kieruje p. Pater. Obecnie zespół 
przygotowuje prapremierę sztuki 
Róży Bronk w adaptacji Stefana 
Bieszka pt. ,,PÓLNO MESZ''. 

28 maja br. pod wytrawnym 
okiem Franciszki Majkowskiej roz 
począł się kurs haftów kaszub­
skich. Na kurs zapisało siq 60 
osób. Z pomocą finansową pospie­
szyła P. S. S. w Wejherowie, na­
tomiast o nici postarało się Zrze­
szenie Kaszutskie. Absolwentki 
kursu projektują założyć spółdziel 
nię haftów ludowych. 

Ostatnio rozJpoczął siq kurs tań 
ca pod kierownictwem Pawła 
Szefki. Na kurs zapisało się 50 
osób. W programie przewid:dano 
dwadzieścia najlepszych i najcie­
kawszych tańców kaszubskich. 
Zarząd Oddziału rozważa możli 

wość utworzenia klubu dyskusyj 
nego młodzieży. Uczestnicy klubu 
clyskusyjtn;ego zapoznaliby 1się z 
historią, literaturą, sztuką, muzy­
ką, bud0wnictwem ludowym i z 

ielno 
Mieszany chór śpiewu urząd;,;ił 

w Kielnie wieczornicę puh1czom:1 
ze śpiewem, mu7.yką i tailcem. 
Impreza zgromadziła ponad 100 
osób. Bawiono się do późnych go­
dzin wieczornych. 

Patronat nad chórem sprawuje 
ks. mgr Srecki, a prezesem od 12 
lat jest Stefan Warkusz. Dyrygu­
je chórem miejscowy organista p. 
Treder. Chór liczy 60 członków. 

m. z. .-............. . 
Chwaszczqno 

Koło Zrzeszenia w Chwaszczynie 
przełamało już pocz4 tkowe trudn0 
ści organizacyjne. Utworzono mie 
szany, 50-cio osobowy zespół śpie 
wu pad kierownictwem p. Treli. 
W repertuarze zespołu 2:najdują 
.się m. in. piosenki Jana Trepczy-
ka i Pawła Szefki. m. z. 

zagadnieniami goispodarczymi na 
Kaszubach. 

We wrześniu br., dzięki pomocy 
finansowej Wydziału Oświaty Po­
wiatowej Rady Narodowej, ·nastą 
pi otwarcie Uniwersytetu Pow­
,szechnego. Wykłady odbywać się 
będą raz w tygodniu. 
Oddział Zrzeszenia Kaszubskie­

go zajmuje się również sprawami 
gospodarczymi. Szereg wniosków 
dotyczących aktywizacji gospodar 
czej powiatu, przesłano Zarządo\vi 
Głównemu Zrzeszenia Kaszubskie 
go. Dotyczą one rol,nictwa, 1szkol 
nictwa, budownictwa i drobnego 
rzemiosła, a w miastach - gospo 
darki komunalnej, mieszkaniowej , 
budownict,wa itd. 

Z,YGMUNT MILCZEWSKI 

i 
Zarząd Koła z przewodni­

czącym Stanisławem Dzi,-iciel 
skim na czele prowadzi oży­

wioną dziah1lność kulturalną 

w Linii i okolicznych wios­
kach. Kolo urządza wieczorni 
ce kaszubskie. Poszczególni 
członkowie wygłaszają poga­
danki o Kaszubach i Ziemi 
Kaszubskiej. Utworzony przy 
Kole zespół teatralny wystą­
pił z trzyaktową sztuką Ber­
narda Sychty pt. ,,Dzewczę 

a miedza". Z. S-ki 

O zmro!w lwja!dem na jezwrze !wszubskim ... Foto· J. Czerniawski 

w 
Latem hicźąccgo roku odbę­

dzie się w Złotowie :Zjazd Bo­
jowników o Polskość i Wol­
ność Ziem Piastowskich. W 
Zjeździe tym, który zgromadzi 
wielu działaczy b. V Dzielnicy 
Związku Polaków w Niem­
czech, obejmującej tereny da w 
nego pogranicza oraz Kaszub, 

Złoto.wie 
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- wezmą ud:iiat delcr,acjc z ca 
łych Ziem Zachodnich oraz 
przedstawiciele innych ośrod­
ków, grupujących działaczy h. 
Związku Polaków. Celem Zjaz­
du będzie przypomnienie spo­
kc1.cństwu trudnej walki o poi 
skość naszych Ziem Zachod­
nich, jaką w ciąg u wielu lat 
prowadzili ludzie spod sztan­
darów „RODLA", wa.lki tak 
niesłusznie przemilczanej w 
minionym okresie oraz wl,lCZC 
nia byłych bojowników o pol­
skość Ziem Zachodnich do 
twórcze.i pracy nad wszech~ 
5tronnym roz,vojem tych icrc­
nó\\. Chojnice 1są stosunkowo mocno 

zwi,1zanc z ruchem kaszubskim. 
W tym małym mieście zdobył śre 
dnie wykształcenie dr Florian Cey 
nowa, z ziemi chojnickiej pocho­
dzą poeci kaszubscy - Jarosz Der 
dowski i Jan Karnowski. Pow::;ta 
le w ubiegłym roku w Gdańsku 
Zrzeszenie Kaszubskie znalazło w 
Chojnicach mocny oddzwięk. 
Zarząd Oddziału ukonstytuował 

siG 27 stycznia br. W powiecie 
działa w tej chwili 11 kół. Liczba 
zrzeszonych Kaszubów i miłośni­
ków Ziemi Kaszubskiej przekro­
czyła 1000 osób. Społeczeństwo za 
chqcone działalnością Zrzesze'1i<l 
coraz odważniej wysuw.a rozsądne 
koncepcje natury gospodarczej i 
kulturalnej. 

Pc1riia, stronnictwa polityczne 
oraz władze miejscowe okazują 
Zrzeszeniu Kaszubskiemu sympa 
tię, niejednokrotnie pomagają w 
jego poczynaniach. Rozgłośnia 
Polskiego Radia w Bydgoszczy 
wlć1czyla nas do stałego ,programu. 
Prasa wojewódzka CZGsto publiku 
je artykuły na tematy kaszubskie. 

Oddl'.ial Zrzeszenia Kaszubskie­
go w Chojnicach zorganizował wy 

o 
stawq książki kaszubskiej, haftów 
i powołał do życia teatr plenero­
wy w wklęsłości fosy miejskiej. Po 
raz pierwszy wystawiono w tym 
teatrze fragment sztuki Bernar­
da Sychty „Wesele Kaszubskie". 

Z okazji zbliżającego się 600-lc­
cia Chojnic przystąpiono do opra­
cowania monograf ii miasta. 

W związku z 55-leciem śmierci 
Jarosza Derdowskiego powolanv 
komitet obchodu tej uroczystości, 
który pracuje „pełną parą". 

W przyszłości przewiduje się za 
łożenie dalszych 9 kół Zrzeszenia 
oraz udzielenie pomocy w powo­
ływaniu Zarządów Oddziałów w 
Człuchowie, Miastku, Tucholi i 
Świeciu nad Wisłą. W Chojnicach 
i Czersku zabiega się o utworze­
nie muzeów regionalnych. Obok 
istJniejącego w Czernku Zespołu 
Pieśni i Tańca „Kaszuby'', w Choj 
nicach ma powstać analogiczny 
zespół pod nazwą „Zabory". W ce 
lu ożywienia rękodzielnictwa wy­
słano dQ władz pismo w sprawie 
uruchomienia szkoły zdobniczej. 
Dla turystów i wczasowiczów pow 
stanie w Chojnicach Ognisko Ka­
szubsk'c o charakterze pamiątkar 

sko-informacyjnym w zabytko­
wej wartowni przy Bramie Człu­
chowskiej. Ognisko to będz.ie :,ię 
trudniło skupem i zbytem wytwór 
czości ludowej. Opracowuje sic; 
również petycję do władz central 
nych w sprawie uznania za rezer 
wat kaszubski pod: nazwą „Go­
chy" - pó~nocno-zachodniej czqś 
ci powiatu chojnickiego. W trak­
cie opracowywania jest jeszcze 
JTI('morial dotyczący eksploatacji 
przyszłego zagłębia wapiennego w 
Lasce, or.az w sprawie podniesie­
nia stanu rolnictwa w południo­
wym rejonie kaszubskim. 

JOZEF OSOWICKI 

:Ta~ . się uo,, iadujcn:~, ter­
mm ZJazdu ustalony zóstał na 
21-22 lipca br. W drugim dniu 
Zjazdu nastąpi uroczyste odsło 
nięch' pomnika Bojowników o 
Polskość i Wolność Ziem Pias­
towskich, wznil'sioneg-o rlb 
uczczenia pami<;ci działaczy b. 
Z. Polaków, umęczonych w hit 
lerowskich obozach koncentra 
cyjnych oraz Żołnierzy I Ar­
mii WP, polei..:-Jych w bojaeh 
o w:yzwoknic Pomorza Zachod 
niego. 



Str. 12 

Konkurs dla miłośników 
ludu i 
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re~ionu kHszubskie~o 
1. Chto rządzy koniem: lćcci 

cze batóg? 

2. Do kogo nówicyj por przecho 
dzy? Ale nie na !Slub! 

3 Co to za pani: mó jednę suk­
nię, a koszul wicy.i. Ciej ję jed­
nak bez sckrri obaczą, to płaczą. 

4. Skąd w koscele je widzec ksę 
dza bez glorwe? 

5. Jacie drzewo je nóstarsze? 

6. Przed cim król muszy stana" 
na baczność? 

7. Chto to je: co ni może gad:ac, 
a jednak nawicyj inowosce po 
swiece roznaszó? 

8. Jaką łąkę chłop dama sedzą­
ce secze? 

9. Niedówno nalezle w Pal€sty­
nie weko,palLska, gdzie bele ~no: 
te i szczątci po dzecach, chterne 
bodaj król Heród miał kazac za­
bic. Uczałć ledze rozpoznale, ze to 
są szczątci dwuch fosący knapów 
i pięcset dzćwctąt. 

Je 'to moz.lewie i czy to 1sę zgó 
d!zo z pr6wdą historyczną? 

10. Trzebiatowsci mo długi~, 
Kas ma krótcie, papież nigde tego 
nie używa, a chłop ,- ten to baro 
chętno daje swojij biólce po sle­
bie. Co to je? 

Podane wyżej kaszubskie zagad 
ki należy rozwiązać i przesłać do 
redakcji „Kaszebc" - Gdańsk„ 

Oliwa, ul Grunwaldzka 516 w ter 
minie dwutygodniowym od uka­
zania. się pisma. 

Ażeby wziąć udział w losowa­
niu nagród, trzeba rozwiązać co­
najmniej 4 zagadki. 

l\'a zdjr:ciu: lutnik kaszubsfd Pau)el 
Piunfo z l'vejheroZl'a slunie z wu!wny 
wania doslwnalych sfuzypiec. Przy­
lgnęło .do niego miano „kaszubskie­
go Stradivariusa". Foto: Kosycarz 

Kf\SZEBE 

WydawHictwo Zarządu Głów­

nego Zrzeszenia Kaszubskiego 
w Gdańsku 

Redaguje zespół. Adres redak­
cji: Gdai1sk-Oliwa, ul. Grun­

waldzka nr 516. Tel. 938 

Druk - Gdyńska Druk:unia 
Akcydensowa w Gdyni. 
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Kaszeb,e 

Sztaszków .Jan 

Seciern 
- ,,Glupć.;ch nie scją ... " 
rzekł róz so J ózk 
- ,,Gloz.c1 ę ,za lwr!w 
trzeba miec kąski" -
dredzi róz prawił 
i gryzł powrózk. 
Jl ciej na fu111c11 
dz;,;/~ w drogę wl6zl 
rr3z filewnq{ W rę/.:9 

a tej jesz raz· 
szfwda, że nie miul 
seciere dwie 

da /(aszubac!z zachowały się stare stroje ludowe, meoi'u, nr:...,.,.,,,gnia i instrn­
mcnty muzyczne. Przedmioty o warto.ści muzealnej są zakupywane przez 
A1uzeum J(aszubskie w Kartuzach. - Stefania Iunska, Józef Rosner i Sta­
nisław Jtrych oglądają stary instrument ludowy, tzw. ,,s!uzypce diabelskie" • 
oraz „nuty obrazkowe''. Fot. Uklcjewski 

i że dzth r1oznr";l, 
co w Józku je, 
bo prawic temu, 
wierzta to mnie, 
seciera Józka 
dzis - marchew tnie. 

W koście le w Żarnowcu 
Do kościoła w Żarnowcu 
Zbudowanego w gotyku 
Przychodzą sędziwi rybacy, 
Siadają obok siebie 
W ostatniej ławce. 
Jeden drugiego częstuje 
Z małego sztachla ta baką, 
Sypią ją na wierzch dłoni. 
Poważnie wciągają w n01sy 
I kraciaty~i chustkami 
Wycierają twarze, 
Twarze, jak Holendrów 
W obrazach rodzajowych, 
Sękate i spokojne, 
A nosy jak gaśnice 
O mierze dubeltowej. 

Nie chodź, Marysiu ... 
Nie chodź, Marysiu, do żyta, 
Bo bardzo bu~nie zakwita, 
Kiedy usiądziesz na miedzy, 
To cię nie znajdą koledzy. 

Idź za to, Maryś, do owsa, 
Ruń niezbyt bujnie wyrosła, 
Kiedy u.siądziesz na miedzy, 
To cię wypatrzą koledzy. 

Wyznanie 
Twoje ślepka jak dwa bratki, 
Samaś kwiatek, suknia w kwiatki, 
Wyznam wszystkim bez ogródek: 
Kocham cały ten ogródek. 

Gdy cię chcą, Marysiu, 
całować 

Gdy ciG chcę, Marysiu, kuszać, 
Wcale cię nie muszę zmuszać, 
Bo otwiera,sz dziobek :.sama, 
Czy cię tak uczyła mama? 

Pieje kogut na płotku 
Pieje kogut na płotku. 
A czemu piać by nie miał? 
Tyś na plotek wlazł, kotku. 
A czemu wleźć byś nie miał? 

Usiadła .. kura na grządce. 
A czemu usiąść nie miała? 
Odjechał chłopiec od panny, 
A czemu gęby nie dala? 

• .lun 

Sztaudqnq er 

--=' 

Sopot - molo Foto: J. Czerniawski -

ANTONI GRAT Z KARTUZ: ,,Często przebywam w „Restauracji l(a· 
szubsl(iej" w J(ariuzach. Nic sam, Lecz z narzeczoną. Czu fr się cl.,'/ edy 

_ skrrpo,L•any, bo nie wiem, czy cuhier w kostkach należy wrzucać do 
filiżanl<i łyżeczką czy palcami ... " 

- Wszysf!w jedno, lecz lepiej lyżeczkq. Natomiast jeżeli chodzi 
o mieszanie kawy, to tylko łyżeczką. 

U''Il(TOR Z J(OSCILRZYNY: ,,W naszym mieście kicrm1.J11i/;:, ksirgarni 
niemal silą wtłacza hsiqż/;:,i swoim klientom. Czy tal,ie postf'JIOwanie 
jest słuszne?" 

- Ponieważ l,siqżki nie zawierają al/w/zolu, a /;:,iermt111i/;:, posiada jak 
najlepsze intencje, wi9c nic należy brać lllll tego za zie. Oczy;.t1i.frie pod 
wanmhiem że nc(.1e wtłaczane" ksiażlli nie traldujq o uprawie ku!w­
rydzy, pra;!J r1uLitycz~~ej w POlv1-ach 'tudzież o lwrmieniu 11ienwii.1 ląt. 

K Zł /(OSCIER.ZYN11. ,,Chcę się oświadczyć, ale nie wiem jak Po­
radzcie mi w ciężkiej życiowej sytuacji". 

- Jim. Żeby si9 oświadczuć, potrzebna jest, wzede wszysthm dziew-
cz1;1za i trochę mifr1fri. !(wiaty ... nwp;q być dla tdciowcj. Natomiast 
kotziecznu jest czusty /;:,Qlnierzyk i miły ufoziech. Zanim porozmm1}iacie 
na temat waszego małże1Lstwa z rodzicami, nie zapominajcie porozma­
wiać z zainteresowaną. .rl jall to zrobić? Nie klękać, nie płakać, nie 
wzciyclzać, nie wstydzić się, tylko stww""&1czo WJJrazić glrbokq miłość 
i poprosić o rękę. Je,rn się zgodzi, można pocaloc.Vać. Pou)odzenia! 

KONRAD l CI!OJNJC: ,,Jak ojciec si9 zdenerwuje, to wyzywa mnie 
oci Purthów i S111etlu5w. Czu zasługuję na takie lllim10'?" 

- Trudno na,n od11owiedzieć, bo _nie przysłaliście ScC.'Ojcgo ze/jęcia. 
Przypuszczamy jed,wl,, że nie jest tal, źle. iv każdym bqdź razie ojciec 
powinien hamować swoje nerwy. 

GOLA 
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